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Baczność!
Zn tydzień m a się odbyć w ybór 

uzupełniający Jo  parlam entu ze stolicy 
kraju w  miejsce ś. p. M ałachowskiego.

W szystkie stronnictw a narodow e 
zgodziły się jednom yślnie na

kandydaturę d ra  Roszkowskiego.
Rezultat w yboru nie pow inien więc 

ulegać wątpliw ości.
A jednak tak nie jest.
Socyaliści i hajdam acy  rozwinęli 

n iesłychaną agitacyę i posługują się 
środkam i w prost zbrodniczym i, ażeby  
tylko przyciągnąć każdą chw iejną duszę 
na sw oją  stronę.

O dbyw ają w iece każdego dnia, pro­
w adzą w erbunek  głosów  po kam ieni­
cach, łaknących i pragnących karm ią 
i poją od dłuższego już czasu.

I nie ulega wątpliw ości, że zw er­
bow ani pójdą całą silą do u rny  w y­
borczej, zresztą  każdy w yborca Han- 
k iew iczow ski będzie miał sw ego  czer­
w onego M efistę za  plecami, k tó ry  m u 
nie pozwoli zm ięknąć w  ostatniej 
chwili.

Za nim i staną  w szystk ie radykalne 
żywioły, zam ieszkujące I. okręg w y ­
borczy, B r e i t e r pracuje ju ż  nad nimi 
od szeregu lat sw oim  M onitorem  o- 
szczerczym , i to ze skutkiem .

Ma więc tró jka w yw ro tow a po­
w ażną siłę i tego przeoczyć nam  nie 
wolno.

A tym czasem  ? T ym czasem  my, 
jak  zmokłe kury  po słocie tegorocznej, 
pochow aliśm y się w kąty  i drzem iem y 
spokojnie, schow aw szy  głow ę pod 
skrzydło.

Z am knęliśm y oczy, i zdaje nam  
się, że i w rogow ie narodu śpią razem  
z nami, że m andat poselski, o k tó ry  
ubiega się

reprezentant mieszczaństwa lwow­
skiego,

nie m oże się przecież dostać w  inne 
ręce, jak  tego m ieszczaństw a, które 
rządzi na  ra tuszu  od długiego już  cza­
su  ku pożytkow i i chw ale tego grodu.

W ięc póki jeszcze czas w o ła m y :

Baczność!
Sytuacya jest bardzo pow ażną, 

jest w prost anorm alną, a  w ybory w y­
padły w  chwili nad  w yraz  niekorzy­
stnej dla spraw y narodow ej.

I jeżeli nie ockniem y się, jeżeli 
nie zdam y sobie jasno  sp raw y, że m o­
żem y p rzez  apatyę i niedbalstw o k a ­
rygodne otrzym ać znow u policzek od 
czerw onych bandytów , stanie się rzecz 
w prost n iepraw dopodobna,
że utracimy czwarty mandat ze Lwowa,
i że stolica kraju dopiero teraz porzą­
dnie n a  czerw ono będzie um alow aną.

Będziemy potem  stękać, płakać, 
perorow ać przy piwie w  restauracyach  
i handelkach, psioczyć i odgrażać się 
na każdym  kroku, ale niestety zapóźno.

' \  rra
Nie zm ieni to  już w tenczas faktu, a 
nad Lwowem , pomimo naszej pow ażnej 
większości, pom im o w ypróbow anego, 
historycznego patryotyzm u m ieszczań­
stw a, pomimo statystyki, pow iew ać 
będzie sztandar czerw ony, bo czterech 
posłów socjalistycznych , a więc w ię­
kszość, reprezentow ać będzie polską 
stolicę w  Radzie państw a !

W ięc wołam y jeszcze r a z : Ba­
czność !

Niech się zbudzi w  nas energia, 
siła i w o la !

Jeszcze czas do pracy, do zszere- 
gow ania się !

Jeszcze czas, by każdy w yborca 
powiedział sobie ;

Spełnię mój obowiązek, pójdę glo­
sow ać na kandydata narodowego, cho
ciażćy grc-my biły dookoła.

A ci w yborcy, k tórych chwilowo 
niem a we Lw ow ie niech pow rócą na 
ten dzień i niech spełnią obow iązek 
sw ój obyw atelski ! Niech nam  uw ie­
rzą, że

położenie je s t bardzo poważne
i m andat polskiej stolicy jest istotnie 
w w ysokim  stopniu zagrożony.

A nam pod klątw ą nie wolno tra­
cić posterunków  n aro d o w y ch !

B a c z n o ś ć !  w y b o r c y  I-go 
o k r ę g u !  D o  s z e r e g u ,  d o  p r a ­
c y !  K a ż d a  c h w i l a  j e s t  d r o g ą ,

k a ż d y  g l o s  s t r a c o n y  m o ż e  
p r z y c h y l i ć  s z a l ę  z w y c i ę s t w a  
n a  k o r z y ś ć  p i e k i e l n y c h  w r o ­
g ó w  n a r o d u ,  a n a s  o k r y ć  s r o ­
m e m  w s t y d u  i h a ń b ą !

Co dzieli silosie

Mógł zostać 

a; E o p e n i c k  w  p o d r ó ż y .

T ow arzysz Nykoła H ankiew icz chce 
zostać posłem  do parlam entu. T o  mu 
się chwali. On radby  zostać i mini­
strem , tylko na  razie bezczelność jego 
nie sięga tak  daleko, aby już dziś z tern 
się zdradzać. Ale o poselstw o tentuje.

posłem  taki Hudec, taki



s .GONIECu z w torku dnia 1. września 1908. Nr. 126-

W ityk, a naw et taki Breiter, to jem u 
się także należy. Jeśli H ankiewicz nie 
jest lepszym  od nich, to niechce być 
gorszym . I słusznie ma. Spoistość par- 
tyi socyalistycznej na tem polega, że 
w szyscy naw zajem  m ają się w ręku. 
Niech jeden z nich utonie między p a ' 
ragrafami karnym i, to w szyscy mogą 
łaiw o pójść za nim na dno.

Inna rzecz, że Nykoła Hankiewicz 
kandyduje we Lwowie, i to w pierw- 
szym  okręgu. On pow iada, że jest to 
bezczelność podyktow ana konieczno­
ścią, poniew aż w  innych okręgach nie­
m a w yborów . I tu także czcigodny 
kandydat tratia w  sedno rzeczy. Zło­
dziej tam  zw ykle włazi, gdzie widzi 
okno otw arte. Krócej m ó w iąc : okazya 
czyni człowieka rzezimieszkiem.

Bo m ów m y otw arcie, choć dyskre­
tnie : co Nykołę H ankiew icza upraw nia 
do sięgania po m andat ze serca m iasta 
L w ow a ? Jego reputacya ? zasługi spo­
łeczne ? cnoty obyw atelsk ie?  Ma repu- 
tacyę politycznego chrunia i w archoła. 
W  jego zasługach społecznych lepiej 
niegrzebać, poniew aż —  parafrazując 
Szyllera —  gefahrlich ist ein  B reck  
sn  weclcen. A jego cnót obyw atelskich 
dobrym  taksatorem  byłby H udec. Prze­
cie i H ankiew icz czerpie z czerw onego 
funduszu, i H udec, jeśli jest solidnym 
złodziejem, pow inien wiedzieć, ile m u 
w Kasie chorych na rachunek Hankie­
wicza brakuje.

T ak  się przedstaw ia bilans społe­
czno-polityczny zacnego kandydata na 
posła. T e n  bilans nie jest taki zły. 
M onsieur Lepine powiedział, że woli 
kiepskiego hultaja, niż amfibialnego bur- 
żuję. Ale to  jest gust prefekta pary­
skiej policyi. W yborcy  m iasta Lw ow a, 
po sm utnych  dośw iadczeniach z Hude- 
cem, D iam andem  i Breiterem , m ogą 
uw ażać H ankiew icza za  plagę egipską, 
za konia tram w ajow ego, w  najlepszym  
razie za  politycznego brodiagę, tylko 
nie za sw ego kandydata  na posła. Ma­
ją  już  chyba dosyć kompromitacyi, 
ośm ieszania się i krym inału  — z tam ­
tymi.

Mimo tak sm utnych  aspektów  
czerw ona partya krząta  się i zw ija jak 
w ukropie. Ona wie, że ich kandydat 
jest tyle w art, co zgniła gruszka na su ­
chej wierzbie. Ale oni liczą na gnu­
śność i ospałość obyw atelstw a lw ow ­
skiego. Rachują na to, że m andatu  dla 
H ankiew icza niebędą zdobyw ać, tylko 
zajm ą go bez walki. A w  naszym  Lw o­
wie są w szystkie możliwości możliwe. 
Kto byłby przypuszczał, że będzie nam
p o s ło w a ł .................B reiter! I kto byłby
przypuszczał, że ośmieli się kandydo­
w ać H ankiew icz —  i to  w  pierw szej
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H a  k r y m i n a l n e

pod liczffy 113.
(Ciąg dalszy.)

—  Czy m ów iono panu, że pan 
de Lagors miał w yjechać ?

—  Nie p a n ie , niew iem  naw et, 
że go niem a w  Paryżu.

—  Bardzo dobrze. A w yszedłszy 
od niego, co pan robiłeś ?

—  W róciłem  do Paryża i posze­
dłem na obiad do restauracyi ze zna­
jom ym .

—  A potem  ?
Prosper zaw ahał się.
—  Milczysz pan —  rzekł sędzia — 

a więc ja  panu  powiem , jak  spędziłeś 
późniejszy czas... W róciłeś do sw ego 
m ieszkania przy ulicy Chaptal, ubrałeś 
się i udałeś na wieczór, który w yda­
w ała jedna z tych kobiet, co się zw ą 
artystkam i dram atycznem i i zniesław ia­
ją  teatr, w którym  w ystępują, które 
m iew ają po trzysta franków  pensyi, 
a u trzym ują pow ozy i konie, słow em  
udałeś się pan do panny W ilson.

— Praw da, panie.
— T am  grają w  grube gry ha- 

zardow ne.
— Czasam i.
— W reszcie pan naw ykłeś do ta ­

kich zebrań. A czy nie byłeś zam ie­
szany w skandaliczną aw anturę, jaka

dzielnicy, po takim M ałachowskim . A 
jednak przyszło narn na ten koniec.

Opinia publiczna m ówi, że kandy­
datura Hankiew icza jest zarów no bez­
czelną, jak  i śm ieszną. Dobrym jest 
taki anim usz w sercu, ale tak sądzę, 
że sam ym  anim uszem  dzikiego osia nie 
utrzym a na uw ięzi.-D obry kij w garści 
i trochę złości w duszy lepiej podzia­
łają. Niechże więc różne kom itety i 
stronnictw a spraw y niebagatelizują, bo 
i z w szam i nie zaw sze łatw ą jest 
w ojna. H ankiew icz w  parlam encie — 
to najgorsza obelga, jaką moglibyśm y 
sami sobie wyrządzić. T ego  pana nam  
jeszcze brakuje obok H udeca, Diaman- 
da i Breitera. D otąd trójcą czerw oną 
jeździliśm y do W iednia prezentow ać 
tam  naszą chw ałę narodow ą, a potem  
czw órką m oglibyśm y nasz now y w styd 
do W iednia zaganiać.

Si. B .

U nas i na świecie.
( W ażny okólnik rosyjskiego m inisterstwa  
oświaty. —  Z m ia n y  generał-gubernato­
rów. —  Odkrycie propagandy anarchi­
stycznej w Czechach. — Co za  „E u ro ­
p a“ broni hajdam aków ? —  800-milio- 
nowa pożyczka rosyjska. —  Z ja zd  d y ­

plom atyczny w M arienbadzie).

W  Królestwie m ożna zauw ażyć 
jakiś pom yślniejszy w iew , który m oże, 
będzie korzystniejszy dla tam tejszych 
stosunków  i m oże w  jakiś je sposób 
unorm uje a przetnie dotychczasow e 
pasm o biurokratycznej polityki i tak ty ­
ki, stosow anej w  szkolnictw ie. Bo o 
szkolnictw ie tu  m ow a. Na razie przy­
najm niej pod tym  względem

daje się spostrzedz jakieś żywsze tętno.
Oto m inisteryum  ośw iaty rozesłało 

do kuratorów  okręgów  naukow ych 
okólnik, w  którym  zaznacza m iędzy 
innymi ujem nym i w arunkam i życia szkół 
średnich brak  zain teresow ania się dy­
rektorów  życiem  szkół i wieczfte skła­
danie ich w iny za  w szystkie nieporząd­
ki, usterki i braki, k tórych jest bez li­
ku na  rząd i jego biurokratyzm . N^ni- 
steryum  żąda od dyrektorów  jasnego 
uśw iadam ienia w łożonych na nich obo­
w iązków  i opiekow ania się nauczaniem  
i w ychow aniem  w szkole oraz zarzą­
dzania środków  celem

przywrócenia poważnej dyscypliny.
D yrektorow ie pow inni nieugięcie 

kierow ać czynnościam i nauczycieli i 
w ychow aw ców , szczególniej żądając od

m iała miejsce u jednej z kobiet tego 
rodzaju, zw anej Crescenzi ?

—  T o  jest, byłem  w ezw any na 
św iadka, bo istotnie byłem  świadkiem  
kradzieży.

— W  sam ej rzeczy, gra prow adzi 
do kradzieży. A u panny W ilson czy 
nie przegrałeś pan 1.800 franków  ?

—  Przepraszam , tylko 1.100.
— Niech i tak będzie Zapłaciłeś 

zrana tysiąc biletem  bankow ym .
—r T a k  jest.
—  Dalej, pozostało 500 franków  

w  pańskim  kantorku, a gdy pana are­
sztow ano, miałeś w kaletce 400  fran­
ków . Czyli razem , w  ciągu dw udziestu 
czterech godzin 4.500 franków.

Prosper nie był zbity z tropu, ale 
zdum iony. N ieznając potężnych środ­
ków  śledczych, jakiem i w łada sądo­
w nictw o paryskie, pytał się, jakim  spo­
sobem  w  tak  krótkim czasie sędzia 
mógł być tak dokładnie uśw iado­
m ionym .

— W iadom ości pańskie — rzeki — 
są  zupełnie dokładne.

— Skąd miałeś pan te pieniądze, 
gdy w  przededniu jeszcze tak  ich za­
brakło, że odm ówiłeś w ypłaty bardzo 
niewielkiej nalezytości ?

—  W  dniu tym , panie, o którym  
pan m ów isz, sprzedałem  przez pośre­
dnictw o jednego ajenta giełdowego 
kilka weksli za 3.000 franków , nadto 
wziąłem z kasy jako zaliczkę na pen- 
syę 2.000 franków . Nic ukryw ać nie 
potrzebuję.

Dość, że  obw iniony miał odpo­
wiedź na w szystko... Pan Patrigent 
m usiał szukać innego punktu  ataku.

— Gdy pan nic nie potrzebu­
jesz — rzeki pokazując list —  to po-

tych ostatnich bliższego poznania ucz­
niów. D yrektorowie m ają możliwie czę­
sto być obecnym i przy w ykładach na­
uczycieli, zbliżyć się do uczniów , uży­
w ając wszelkich środków  do oddziały­
w ania na ich rozwój fizyczny i um y­
słow y. Od nich też będą w ym agane 
szczegółow e raporty o działalności n au ­
czycieli, o rezultatach w ykładów  i za ­
rządzonych przez dyrektorów  środ­
kach.

»

B irżew yja  W ićdomosti donoszą, że 
w najbliższej przyszłości zajdą

wielkie zmiany w sferach admistracyj- 
nych.

K om endant pałacow y, były na­
czelnik Petersburga gen.-m ajor Diedulin 
zostanie kijow skim  gen. g u b ern a to rem ; 
ten ostatni Suchom linów  zostanie 
g u b e r n a t o r e m  w a r s z a w s k i m ,  
a  do tychczasow y Skałlon obejm ie sta­
now isko general-gubernatora w  M oskwie 
po H erszelm anie, który zostanie głó­
w nym  zarządcą K aukazu.

*

W  Czechach, jak  to  telegraficzną 
drogą wiadom o, odkryto
rozgałęziona propagandę anarchistyczną
a śledztw o prow adzone w  tej spraw ie, 
spraw dziło bardzo in teresujące szcze­
góły.

Dzienniki czeskie donoszą w  tej 
spraw ie, co n astępu je :

Skonfiskow ane druki, broszury, li­
sty  i książki dow odzą, że praski zw ią­
zek centralny, i w iększość grup miej­
scow ych zostają w  ciągłym zw iązku 
z anarchistam i hiszpańskim i, portugal­
skimi i am erykańskim i. W  listach po­
sługiw ano się językiem  „esperan to", 
i p isano je  w edług klucza, którego do­
tychczas polieya nie odcyfrow ala.

Siedliskiem tej propagandy były 
grupy organizacyi górniczych. O rganiza­
torem  całego ruchu  był przyw ódca a n a r­
chistów  V ohrysek. On był duszą w szyst­
kich strajków  górniczych w  ostatnich 
latach. Podczas tych

strajków zasypywano sale w fabrykach 
proszkiem

z jakiejś specyalnej m ieszaniny, który 
uniemożliwiał robotnikom  niestrajkują- 
cym  pracę w  sali.

Przy  ostatnim  poborze rozwinięto 
w śród górników  na  wielką skalę agita- 
cyę antym ilitarną. Członkowie organiza­
cyi stawili się przy poborze z rozetam i 
w butonierkach. Rozety te były łudząco 
podobne do oznak, które żołnierze no-

co rzucałeś tajem niczo ten bilecik je ­
dnem u ze sw ych  kolegów  ?

— Myślałem —  w ybąknął — 
chciałem...

— Chciałeś pan ukryć sw oją przy­
jaciółkę.

—  T ak, panie, praw da ! W iedzia­
łem, że kto tak  jak  ja  oskarżony jest
0 z b ro d n ię , to w szystkie słabości, 
w szystkie w yskoki w alczą przeciw  nie­
m u straszliw ie.

— T o jest, zrozum iałeś pan, że 
obecność kobiet}' w  tw ojem  m ieszka­
niu obciąża oskarżenie...

—  Cóż, panie, jestem  młody...
—  Dosyć !... spraw iedliw ość może 

w ybaczyć chw ilow e ohydy, ale nie może 
zam knąć oczu na te gorszące związki, 
które są ciągiem naigraw aniem  się z 
m oralności publicznej, Człowiek, który 
tak mało m a szacunku dla siebie, że 
m u stosunek niezbędny jest z kobietą 
zgubioną, nie w znosi jej do siebie, ale 
sam  zniża się do niej..!

— P a n ie !...
— W szak  pan  zapew ne wiesz, 

kto jest ta  kobieta, której nadałeś imię, 
jakie nosiła czcigodna tw oja m atka ?

—  Panna Gypsy była nauczycielką, 
gdy ją  poznałem , urodziła się w  Porto
1 brzybyła do Francyi z pew ną rodzi­
ną portugalską.

Sędzia w zruszył ramionami.
Jej imię nie jest G ypsy •— 

rzekł, nigdy nie była nauczycielką i 
nie urodziła się w  Portugalii.

Prosper chciał protestow ać, ale 
sędzia nakazał m u milczenie. Przew ra­
cał on ogrom nie ak ta rozłożone na 
stole.

—  Aha, m am  1 —  zaw ołał — słu­
chaj pan „Palm yra Chocareille, u ro­
dzona w  Paryżu roku 1840, z ojca

szą na czapkach, jednak zam iast ini- 
cyalów cesarza, widniał na nich n a p is :

„Ani jednego halerza, ani jednego 
człowieka."

A gitacya anarchistyczna znalazła 
też w stęp do koszar, gdzie tysiącam i 
rozrzucano pisma ulotne anarchistyczne. 
Członkowie organizacyi anarchistycz­
nych, którzy służyli przy w ojsku, m u­
sieli z obow iązku szerzyć myśl anar­
chistyczną w śród sw oich towarzyszów-.

W  spraw ie tej ag itac ji

antymilitarnej aresztowano kilkunastu 
górników.

W krótce odbędzie się przed sądem  
przysięgłych w Bri.ix rozpraw a przeciw  
dw om  górnikom , Fr. N ow akow i i J. 
Fronekow i, oskarżonym  o szerzenie 
agitacyi anarchistycznej i antymilitarnej. 

*

Jeden z ostatnich num erów  B ila  
hucznie i szum nie, jak zresztą zwykle 
wylicza entuzyastycznie spis dzienni­
ków  „polakożerczych", które

biorą w obronę Rusinów,
przed gw ałtam i polskimi (!). Artykuł 
ów  buńczucznie zatytułow ało Bilo  
„Europa (!) o U kraińcach!1' Jak  w yglą­
da ten  spis i jakie to dzienniki tak ser­
decznie i walecznie

kruszą kopie za hajdamakami
zobaczym y zaraz. Należą tu :

N ational Z tg .. Nord. allgm. Z lg ., 
Tagi. R undschau , (Berlin), Oberschles. 
Anzeiger, B e r  Gesellige, (Grudziądz), 
Solina er Z tg ., H am burg Koresp., Ost- 
see Z tg ., (Szczecin), Schles. Z tg ., (W ro ­
cław), Tagespost, Reichenberger Z tg ., 
(Liberzec), H am burger Nachr., B resdner  
A n zg ., Grazer Tagblatt, A lldeutsch. 
Tagblatt, N eue preuss. K reutestg ., K oln. 
Z tg ., Pragertagblątt, Bohemia, B ie  W a­
gę, N ationalbib. Vereinsblatt, (Drezno), 
a  przedew szystkiem  galicyjski organ 
hakaty  B eutsch. Yolksblatt fiir  Gali- 
zien, berliński Ber Tag, R annov. Cour- 
rier, Beri. Tagblatt i B eri. Bórsen- 
courier,

odkryjmy im kaptury z głowy!
i oto co pokaże się, że w szystkie te 
polakożercze piśm idła są  organam i h a ­
katy i socyalistów . Oto jest ta „E u ­
ropa", o której B iło  mówi.

Dobrane to w arzy stw o : zbójecka
banda hajdam acka, krw iożercza hydra 
hakatystów  i nasi „najserdeczniejsi", 
w yznaw cy w ytrycha... socyaliści. Otoż 
teraz jest zrozum iałym  ten długi spis 
„rzetelnych i p raw ych redakcyj" jak  
mówi B iło  i ta  „E uropa", piorąca w  ka-

Jakóba Chocareille, żałobnika, i żony 
jego Karoliny P iedlent.“ O bwiniony 
zrobił gest zniecierpliw ienia. Nie poj­
m ow ał, że w  chwili tej właśnie sędzia 
chciał m u dać poznać, iż nic nie ucho­
dzi przed w iedzą policyi.

—  „Palm yra Chocareille —  czytał 
dalej —  w  dw unastym  roku życia od­
daną była na naukę do szew ca dam ­
skiego, i była tam  do lat szesnastu. 
Przez rok brak o niej w iadom ości. 
W  siedm nastym  roku przyjęła służbę 
u  małżoKów Dom bas, u trzym ujących 
sklep przy ulicy św . D yonizego, i ba­
wiła tam  trzy miesiące. W  tym  sam ym  
roku 1857, miała siedm  lub ośm 
miejsc. W  roku 1859 sprzykrzyw szy 
sobie służbę, w eszła za pannę do skle­
pu z w achlarzam i na przecznicy Dhoi- 
seul."

C zytając, sędzia obserw ow ał P ro ­
spera i szukał na jego tw arzy w rażeń, 
w yw ołanych temi w iadom ościam i.

—  „W  końcu roku 1858 —  czy­
tał dalej — Palm yra Chocareille przyj­
m uje służbę u  jakiejś pani N unes i 
w yjeżdża z nią do Lizbony. Jak długo 
baw iła w Portugalii, co tam  robiła ? ra­
porty moje o tem milczą. Co pew na, 
to to, że w' roku 1861 wróciła do Pa­
ryża i tu  skazaną została przez try ­
bunał departam entu  Sekw any na trzy 
miesiące więzienia za pobicie i poka­
leczenie. Aha, i z Portugalii przywiozła 
im ię: Nina G ypsy".

— Ależ panie sędzio — próbował 
Prosper — zapew niam  pana...

(C. d. n.).
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lużach cuchnących nienaw iści i w ście­
kłości

cuchnące brudy Kusznirów, Budzynow- 
skich, Trylowskich i Baczyńskich.

*

Z Petersburga donoszą, że układy 
o pożyczkę 800 milionów franków  na 
um orzenie obligów skarbu  państw a 
jeszcze nie zostały doprow adzone do 
końca. Nie m ożna przew idyw ać w ja ­
kiej formie ostatecznie odbędzie się 
skonsolidow anie długu krótko term ino­
wego. Nie ulega jednak  wątpliwości, 
że jeszcze 

przez .szereg lat Rosya będzie żyć 
kredytem

zagranicznym , gdyż nosi się z takimi 
zam iaram i, jak  odbudow a floty, reorga- 
nizacya armii i rozw ój sieci kolejowej. 

*
Jak  to w iadom o z telegram ów , 

prezes gabinetu  francuskiego Clem en­
ceau i ros. m inister spraw  zew nętrznych 
Izwolski udali się onegdaj przedpołu­
dniem do M arienbadu celem złożenia 
w izyty królowi E dw ardow i, który przy j­
mował, dnia 28. sierpnia obydw óch 
dygnitarzy na śniadaniu. N astępnie od­
była się przeszło godzinna konferencya. 
Podług pogłosek
poruszono sprawę bałkańską i kwestyę 

marokkańską.
W  tej ostatniej chodziło przede- 

w szystkiem  o to, jakie stanow isko m a­
ją m ocarstw a zająć w obec zw ycięskie­
go Mulej Hafida. Rezultat tych  obrad 
jest niew iadom y, w każdym  razie są 
one now ym  dow odem  solidarności po­
litycznej Anglii, F rancyi i Rosyi, pro­
klam owanej w  Rewlu. Szczególnie dla 
Francyi będzie poparcie Anglii i Rosyi 
właśnie teraz bardzo  pożądane, gdy w 
M arokko zaczynają się piętrzyć now e 
trudności, krzyżujące politykę francu­
ską. T ryum fy  Niemców nad bankru­
ctw em  w pływ ów  francuskich w  M arok­
ko, z pow odu klęski Abdul Azisa, są 
przedw czesne. (D.)

Jubileusz Polskiego 
Towarzystwa Pedagogicznego.

(Zakończenie Zjazdu),

W  dalszym  ciągu wygłosił referat 
p. G łogoszewski, w  spraw ie regulacyi 
płac nauczycieli i pragm atyki służbo­
w ej. U chw alono następujące wnioski 
dom agające s i ę :

1. zniesienia system u plac miej- 
scow o-klasow ego, a zaprow adzenia oso- 
bow o-klasow ego; 2. zrów nania płac
nauczycieli szkół ludow ych pospolitych 
i w ydziałow ych z poboram i urzędników  
państw ow ych czterech najniższych rang; 
3. zaprow adzenia aw ansu  autom atycz­
nego, zależnego od lat służby i kw ali­
fikacja; 4. zm iany ustaw y  o praw nych 
stosunkach  nauczycieli i w ydanie jasno 
określonej pragm atyki służbow ej, za­
w ierającej przepisy o: a) charakterze 
służbow ym  nauczycieli, b) nom inacyi, 
c) jaw nej tabeli kwalifikacyjnej, d) do­
chodzeniach dyscyplinarnych, e) karach 
służbow ych, f) przeniesieniach ze wzglę­
dów  służbow ych.

Rezolucya w zyw a Zarząd główny 
Fol. T ow . Pedagogicznego do opraco­
wania projektu pragm atyki służbow ej, 
którą do petycyi dołączyć należy.

N astępnie uchw alono w niosek ks. 
M azanka, ahy odnieść się do Rady 
szkolnej krajow ej z prośbą, aby szkoły 
1, ki., 2-kl. i 3-klasowe, o ile w nich 
Przez 3 lata były w yższe klasy nade- 
tatow e — a szkoły 5-klasow e, o ile 
klasa V. była rozdzielona na 2 oddzia­
ły — przekształcała na w niosek Rad 
szkolnych okręgow ych na 2-, 4- i 
G-klasowe, o ile pom ieszczenie dia tych 
klas, choćby drogą najm u jest stale za ­
pew nione; dalej wniosek p. T . M u­
chy:

W alnv Zjazd członków  Pol. T ow . 
Ped agogictnego  poleca Zarządow i głów ­
nem u wnieść um otyw ow ane przedsta­
wienie do W ys. Sejm u, aby nauczy­

cielowi, już  po otrzym aniu kw'alifikacyi, 
przyznano praw o do pięcioleci i do 
em erytury  w  takiej mierze, jak to m ają 
nauczyciele stabilizowani.

W alny' Z jazd członków Pol. T ow . 
Pedagogicznego we Lwowie, w zyw a 
Zarząd głów ny, aby przedstaw ił Radzie 
szkolnej krajow ej konieczną potrzebę 
w ydania drukiem  w  książkow ej formie 
s ta tu tu  nauczycielskiego, w którym  by­
łyby  uw idocznione lata służby, kwali- 
fikacya, stanow isko, pobory, religia i 
narodow ość każdego nauczyciela w 
kraju.

Dalej przyjęto : w niosek T. M uchy 
i Karola H u c h ry :

W alne zgrom adzenie członków  T ow . 
Pedagogicznego, poleca Zarządow i głó­
w nem u odnieść się do Sejm u, aby na­
uczycielom  kierującym  2 -klasow ych 
szkól, z planem  4 - klasow ych szkół, 
przyznano za kierow nictw o te sam e po­
bory, co rzeczyw istym  kierow nikom  
szkól 4 -k laso w y ch ; w niosek p. Szy-
puly, w zyw ający  zarząd głów ny, aby 
p o sta ra ł się, aby  w niosek p. dr. T o ­
m aszew skiego, zm ierzający do uregulo­
w ania pięcioleci, został przez Sejm przy­
ję ty  ; w niosek p. S id o ra : w alny Zjazd 
poleca Zarządow i głów nem u, aby nie
ustaw ał w staraniach o ostateczne u re­
gulow anie płac nauczycieli i zrów nanie 
ich z 4 najniższem i rangam i urzędni­
ków  p ań stw o w y ch ; w niosek p. Ale-
ksand row iczów ny : w alny Zjazd w zyw a 
Zarząd główny, ażeby na podstaw ie 
zebranego m ateryału przedstaw ił Radzie 
szkolnej kraj. i Sejm owi krajow em u zły 
stan  budynków  szkolnych nietylko sta­
rych ale i now ych.

Przem ów ił jeszcze reprezentant n a ­
uczycielstw a czeskiego, p. Skalicki, za­
znaczając, że z obrad dw udniow ych w y­
wozi do sw ego kraju  jaknajlepsze w ra­
żenie.

Na tem  zakończył się jubileuszow y 
Zjazd T ow . Ped., który oby przyniósł 
dla naszego szkolnictw a i nauczyciel­
stw a jak  najobfitsze ow oce !

ZE SMUTNYCH WIERSZY.

Gdy ogarnę w szechistnienia, 
widzę krzyw dę ciał w  w szechśw iecie, 
lęk mi słońca blask zacienia 
i bun t w każdym  słyszę kwiecie 1

S tw orzeń klęska mię przeraża !
ustaw iczne istnień zgony, 
ofiarnego dym  ołtarza, 
sięgający nieb opony!

K ażda gałąź drzew  złam ana
w  m oich oczach krwią ocieka, 
zw ierząt każdy ból i rana, 
bólem  boli mię człowieka.

I nad kw iatem  co padł w m ęce 
porzucony gdzieś na  drogę, 
załam uję z żalem  ręce, 
że już w skrzesić go nie m o g ę !

M . Mai/erowa.

Z bliska i z daleka.
(G wóźdź, na  którym  Napoleon w ieszał 
kapelusz. —  B ia ły  tygrys. —  Dlaczego 

tyle rozwodów ?).

Dziennik paryski „G aulois“ podaje 
następu jącą  anegdotę o „au ten ty czn e j” 
relikwii napoleońskiej.

T u ż  po 1815 r. przyszedł do mty- 
narza w  W aterloo, gdzie Napoleon zo­
stał ostatecznie pobity przez sprzym ie­
rzone w ojska koalicyi europejskiej, ja ­
kiś Anglik, który w m urze m łyna zna­
lazł tęgi gw óźdź i dalej w prośby do 
m łynarza aby przecież gw óźdź ten sp rze­
dał. M łynarz w zruszył ram ionam i i rzekł 
flegm atycznie „Bierz go pan so b ie“ i 
w ydobył gw óźdź z m uru. Podniecony 
Anglik w yrw ał m u go formalnie z ręki, 
w ręczając m u zato pełną garść złotych 
m onet. Rów nocześnie oznajm ił zdum io­
nem u m łynarzow i, że zapłaciłby chętnie 
i 20 razy  tyle, gdyż jest to najnieza- 
w odniej ów  pam iątkow y gw óźdź, na 
którym  N apoleon zawiesił sw ój kape­

lusz, gdy podczas bitwy pod W aterloo 
bawił parę chwil w tym  młynie.

Nie w ciemię bity m łynarz wpadł 
w tedy na znakom ity pom ysł. W bito za­
raz w  to miejsce drugi gw óźdź, a pod 
nim um ieszczono bijący w  oczy napis; 
„T u  zawiesił Napoleon sw ój kapelusz 
w  tym  a tym  dniu pam iętnym ".

Odtąd odbyw ały się formalne piel­
grzym ki do gw oździa. Co tydzień nie­
mal znajdow ał się am ator na h istory­
czny kaw ałek żelaza, i kupow ał go za 
grube pieniądze. Setki „historycznych" 
gw oździ szły w ten sposób w  świat.
1 młynarz spoczął już w  grobie, a je sz ­
cze dzieci jego zbierały w  ten sposób 
stała rente.

*
Donoszą z Indyj, że w  ostatnich 

czasach znaleziono tam  pierw szego 
białego tygrysa, o jakim  dotąd tylko 
legendy chodziły. Do interesującego 
odkrycia doprowadziło polow anie dw óch 
krajow ców . Tropili oni baw oły, na tra­
fili zaś na ślady walki dzika z  tygry­
sem . Zdumieli się jednak, znajdując 
jako  ślady walki białe włosy. P o ­
szli więc za śladami w alczących zw ie­
rząt i wkrótce natrafili na zdechłego 
już z poniesionych ran  dzika. W  odda­
li zaś kilkudziesięciu kroków  dostrzegli 
jakiegoś białego zw ierza, znikającego 
w  gąszczy. Zbliżyli się w  to miejsce 
i dostrzegłszy go znów, posiali za  nim 
kilka kul, które go powaliły. Doszedłszy 
na miejsce, znaleźli w spaniałego białego 
tygrysa. Skórę jego przesłano m uzeum  
w  Kalkucie.

*
Kongres patologów  w  Paryżu o- 

rzekł ostatnio, że w inę tak  wielkiej li­
czby rozw odów  m ałżeńskich ponoszą—• 
jarzyny. Niektóre z nich w ychodą na 
zdrowie, inne —  nie. Kartofle winni 
spożyw ać sędziowie i dziennikarze, bo 
zaostrzają one siły um ysłow e i stw a­
rzają rów now agę, spokój i rozw agę. 
N adm iar jednak sprow adza tu  a p a ty ę ; 
wielcy am atorzy kartofli okazują więcej 
rozum u niż serca. M archew  okazuje 
się skuteczną dla usposobień zgryźli­
w ych, żółciowych. Stale zaś pożyw ie­
nie gotow anej m archew ki leczy za ­
zdrość, melancholię i m ściw ość; robi 
zaś człowieka zadow olonym , dobrodu­
sznym  i pokojow o usposobionym .

Szpinak jest doskonalą ja rzy n ą  dla 
ludzi c z y n n y ch ; w zm acnia on siłę wo­
li, energię, i je s t znakom itego skutku  
pożyw ieniem  dla w ahających się ludzi. 
U m iejętna dyeta szpinakow a doprow a­
dziła już  do ładu niejedno niepożądane 
gospodarstw o. Bób robi człowieka po­
etycznym , ale też m arzycielem , i po­
zbaw ia go odw agi. Fasola jest królow ą 
jarzyn. D ostarcza substancyi m ózgowej 
i siły m uskułom . Z m asłem  lub oliwą 
przyrządzona jest rów nie posilną jak  
m ięso. R estauruje system  nerw ow y i j 
nadaje się szczególnie dla pracow ników  
um ysłow ych i fizycznych. W szyscy  lu­
dzie o silnym  um yśle i silnem ciele 
byli wielkimi przyjaciółm i fasoli.

Skrajne niebezpieczeństw o przed­
staw ia spożyw anie — grochu. Rozwija 
on w  człowieku lekkom yślność, a na­
wet —  usposobienie rozpustne. Lubiący 
groch m ężczyźni i kobiety są  niestali 
w  miłości i wogóle niegodni zaufania. 
Jest to stanow czo najniebezpieczniej­
sza jarzyna. O na —  w ediug zdania 
patologów  jest przyczyną większości 
rozw odów  i w ogóle skandali w elegan­
ckim świecie.

Cóż nam  więc szkodzi strzedz się 
grochu? Ostatecznie m ożna paraliżow ać 
jego złe skutki i jeść groszek z bez­
pieczną m archew ką.

ŁAJDUŚ.
— Jak się Filipowa ma? — py­

tam stróżki, k tóra właśnie zam iatała 
chodnik, ale za m ojem  nadejściem  sta ­
nęła z rew erencyą na boku, a naw et 
fartuchem  poczęła rozpędzać tum any 
kurzu, które się kłębiły do w ysokości 
pierw szego piętra.

— Całuję rączki panu — odpada 
z w estchnieniem  i z m iną zapożyczoną 
u  K urkow skiego —  albo to biedni lu­

dzie m ogą się dobrze mieć? Raz to do­
kuczy, a drugi raz co innego. Dziś 
mnie cholera m orduje, takem  się 2gni- 
w ała na Piórka.

— A to zaco? Chłopak taki grze­
czny, łyie Gońców  sprzedaje na mie­
ście...

— Kiedy durny, proszę pana, 
strasznie durne z niego chlopczysko. 
W czoraj zostały m u się dw a Gońce, 
tak mówię do niego; idź dziś je sprze­
daj za now e, bo się nieprędko ktoś 
opatrzy - -  a on na t o : m am ciu, kiedy 
to grzech! W idzi pan, taki śm ierdziuch, 
a już  mi o grzechu będzie gadał. T yla 
teraz ow oców  po ogrodach, że każde 
dziecko gdzieś pójdzie i dla matki coś 
narw ie, a on jucha jak  nie kupi, to i 
m arnej śliwki nieuwidzi. A kurat na 
W niebow stąpienie tem u profesorow i 
na drugiem  piętrze w iatr zwiał 
z okna kapę, a florek jak  pies za nią 
i już ją  na górę z pow rotem  niesie. Mó­
wię m u : daj tu  tę kapę I a on w  krzyk : 
niedam , bo m atka ją sprzeda ! Takem  
hycla trzasnęła w  pysk i kapę wzięłam 
do siebie, a wie pan, co ten takisyn 
zrobił. Poszedł do profesora na górę i 
powiedział m u, że kapa jest u  mnie. 
T ak  m usiałam  ją  oddać za szóstkę, 
kiedy żyd byłby koronę dał za nią, 
albo i więcej. Albo i tej niedzieli ze 
sąsiedniego podw órza kura do nas 
przeszła. J a  lap zaraz bestyę i niosę 
ją  do siebie, a tu  Piórek podczaił się 
do m nie, w yrw ał mi kurę z ręki i 
znów  za  płot przerzucił. Chciałam łaj- 
dusow i gnaty  połam ać, ino mnie nagła 
krew  zalew ać poczęła. T en  akadem ik 
z w iderm achu posyła go nieraz po 
szynkę za koronę, i myśli pan, że ta 
jucha  ma na tyle sprytu , aby za czte­
ry szóstki szynki przynieść, a szóst­
ką bidną m atkę w spom ódz ? Cho­
roba nie dziecko, m ów ię panu. Dzisiaj 
rano kazuję m u, aby  przyniósł ze 
sklepu za  15 ceniów  araku, ale na kre­
dyt —  niby dla tego akadem ika, a on 
mi na to :  idź sy m atka sam a, bo ja  
niebede za m atkę w  kreminale siedział! 
Chciałam m u łeb stolnicą rozwalić, ino 
uciekł mi złodziej jucha  bez okno. Ale 
niechta. Przyjdzie on na kolacyę, to  m u 
tak gębę w ylakieruję, że no 1 Dzisiaj 
proszę pana, niew arto mieć dziecek. Ino 
kłopot z tem, a nijakiej pociechy ani 
wyręki. A ntek od Kostropiatej, co to 
panu  bieliznę pierze, w  tam ten szabes 
na Rybim placu kozikiem dziurę w ka­
dzi w ydłubał i takiego k e p ia  m atce 
przyniósł, że adw okatow a z naprzeciw ­
ka aż trzy korony za niego jej dała, a 
mój to ino te p irę  szóstek  z  Gońca 
przyniesie, a  zresztą do niczego się 
nieweźm ie, taki z niego łajdus, takie 
zatracone dziecko... sobacze jedno!...

Z tajemnic konfidenta p i i c y i .
Zagin iona  jedynaczka .

(Dokończenie).

W yszliśm y na róg ulicy Bocznej.
—  Patrz pan  —  rzekł do mnie 

Łukow ski —  istotnie w  „Parcelacyi" 
jest światło, ldz pan po tego W itkę, Ja 
tu  czekam .

Podniecony ciekaw ością całej tej 
niezrozum iałej dla m nie historyi udałem  
się do ogrodu, obszedłem  w szystk ie 
ścieżki w  dolnej części aż po paw ilon 
restau racy jny  — po W itce ani śladu.

— T o szczególne —  zauw ażył ko­
m isarz, gdy m u rezultat poszukiw ania 
oznajmiłem. —  Ale nie traćm y czasu. 
Chodźm y do „Parcelacyi".

Poszliśm y na palcach parę kroków  
pod dw upiętrow y gm ach „Parcelacyi". 
Na pierw szem  piętrze za listew kow ą 
ruletą błyszczało światło, okryte zieloną 
um brą.

— T o  szef aprobuje jeszcze do tej 
pory kawałki —  zauw ażył kom isarz.

—  O tej porze ? T o  bardzo cie­
kaw e.

—  O n zaw sze tak pracuje do 
późna, zw łaszcza gdy wróci z kom isyi. 
Nieraz to aż rano pow raca do domu. 
A co najciekaw sze — o dziew iątej jest 
ju ż  w  biurze.

Zarządów dóbr, gorzelń, młynów, tartaków i wszelkich Zakładów przemysłowych, 
polecam: Oliwę do smarowania maszyn od najtańszych do najlepszych gatunków, 
Pasy skórzane z najlepszej skóry' grzbietowej. Pasy lniane zwykłe napuszczane
i „Lxceisior“, Rzemyki do szycia pasów, Pirolinę dó świecenia, Wazelinę i tłuszcz 
„Porotte", Węże gumowe i konopne do wszelkich pomp. Skład Farb i materyałów
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— Jak każdy szef... Kontrola punk tu ­
alności urzędników .

—  No, tegobym  o nim niepowie- 
dział. On zresztą nie m iesza się do 
personalu, ale oto i stróż. W ejdziem y 
na górę, przerw ać pilnem u szefowi 
przyjem ną zapew ne pracę.

Bramę otworzył nam stróż, zaspa­
ny, w  negliżu nie bardzo nawet kom­
pletnym.

—  Kto to świeci na górze ? — za­
pytał go komisarz.

—  Bo ja wim. Pew nie derechtur. 
W un ma swój klucz i przychodzi kie­
dy chce.

— Idźcie się przyjacielu ubrać 
i czekajcie tu na nas w  sieni. Zaraz 
wrócimy.

Stróż pobiegł do suteren, a kom i­
sarz odkręcił św iatło elektryczne. Na 
piętrze, w prost schodów  ujrzeliśm y drzwi 
otw arte.

—  Stefan! Po kiego licha Stefan 
się wciąż tłucze —  ozwał się z głębi 
pokoju doniosły głos szefa.

—  Przepraszam, bardzo przepra­
szam pana dyrektora —  rzekł komisarz, 
stojąc w  otwartych drzwiach gabine­
tu . —  Światło o tej porze w  gabinecie 
pańskim zaniepokoiło mnie, tembardziej, 
że otrzymałem wskazówkę...

—  O, dziękuję panu komisarzowi 
za troskliwość o naszą kasę. Istotnie 
kasa nasza dziś warta zabiegów wła­
m ywaczy. W łaśnie wieczorem urzędnik 
nasz p. Durysz przywiózł 160.000 kor. 
z komisyi, a oprócz tego nadeszło z 
Ameryki 30.000 dolarów. Niech pano­
wie siadają, w ezw ę woźnego.

Pocisnął guzik elektryczny i mówił 
dalej:

—  Dziś wyjątkowo tak się złożyło, 
że pieniądze te leżą w  naszej kasie. 
Zwykle odsyłamy je do Banku krajo­
wego, a pod ręką zostaje jakie parę 
tysięcy na bieżące wydatki. Gdzież Ste­
fan? —- zwrócił się z  zapytaniem do 
przybyłej właśnie żony woźnego.

—  Ta dzieś jeszcze w  wieczór 
wyjszedł. Jakiś pan na piwo go zapro­
sił, taj jeszcze go  niema.

— A któż tu niedawno chodził po 
przedpokoju i koło kasy?

—  Ja ni.
—  Cóż pan komisarz nato?
—  Przypuszczam, że byli to wła­

m ywacze.
W yszliśm y do niedużego pokoiku 

przedzielonego oszkloną ścianką z  za- 
trzaśniętem okienkiem. Dyrektor otwo­
rzył drzwiczki i wszedł do środka. Ka­
sa była nietknięta, ale na biurku urzę­
dnika panował wielki nieład. Kałamarz 
wywrócony, papiery porozrzucane po 
dłodze.

—  A więc tutaj ktoś był —  twier­
dził komisarz.

—  I ja jestem  tego zdania. P rzy­
pom inam  sobie naw et, że niedaw no 
słyszałem  szm er i czyjeś kroki po po­
kojach. Myślałem, że to  woźny.

Żona w oźnego dygotała ze strachu, 
chciała coś powiedzieć, ale brakow ało 
jej śmiałości.

— A w yście kobieto nic nie zau­
ważyli? — zapytałem.

T aj praw da. Może z pół godzi- 
dzy tem u coś się tłukło na górze, ale 
ja m yślałam, że to pan derechtur cze­
go szuka po kancelaryach. Aha, a po 
m urze tam , dzie kancelarya panny  Zosi 
koty si drapali — aż na ganek.

—- Proszę poodkręcać światło u 
panny Zosi i na ty lnych schodach-—roz­
kazał kobiecinie szef i nas do sąsie­
dnich pokojów  poprowadził. Pokój p an ­
ny Zosi był przerobiony z kuchni, na 
co w skazyw ała m uszla w odociągow a 
w tylnej ścianie. Stało tu  małe biurko 
i m aszyna do pisania, krzesło było w y­
w rócone, a na linoleum na podłodze 
ślady z niew ytartych z kurzu bucików. 
Drzwi, prow adzące do ustępów  i na 
schody podw órzow e nie były na klucz 
zam knięte.

—  Ą 1 już wiem — ozwałem  się —

ten tajem niczy W itko, o którym  m ów i­
łem kom isarzow i, w stępow ał do kasyna 
narodow ego i w yszedł stam tąd cał­
kiem przebrany.

—  Do praw dy to ciekawe — m edy­
tow ał dyrektor. —  Z podw órza K asyna 
łatw o się tu  dostać przez dach hali m a­
szynow ej i nie w ysoki m ur. Z tego 
m uru zapom ocą drabinki w spiął się 
złodziej na ganek. No, ale na szczęście 
ja  się zasiedziałem  do późna. Przyje­
chałem  z komisyi w ieczorem , a rano 
znow u jadę. Chciałem trochę spraw  
załatwić. Panow ie się śpieszą ? Dzię­
kuję uprzejm ie za przysługę. Istotnie 
na  przyszłość trzeba być ostrożnym . 
Dziś w ypada mi chyba do rana sie­
dzieć tutaj, jak  pan kom isarz sadzi ?

—  Św ita przecie. G odzina druga. 
Ale jestem  zdania, że złodzieje nie bar­
dzo ze św item  się liczą. Nad ranem  
ludzie śpią w  najlepsze, i to im doga­
dza. Żegnam  pana dyrektora.

*

K om isarz łam ał sobie przez całą 
dobę głowę nad  rozw iązaniem  ciekawej 
zagadki — i nie doszedł do żadnego po­
m yślnego rezultatu . Zaginionej panny 
wcale nie odnaleziono, ani też nie po­
kazał się w ięcej na inspekcyi żyd z pod 
M ościsk. Zaprzestano dalszych poszu­
kiw ań, a ja  następnego dnia o trzym a­
łem pocztą list tej treści:

Panie Doktorze!
Nie widziałeś pan  przypadkiem  za­

ginionej jedynaczki ? Szkoda. Ale do­
wiedz się pan, że cała ta sp raw a była 
tylko m anew rem , aby zaprzątnąć poli- 
cyę czem innem , i w ykonać w łam anie 
do kasy  „Parcelacyi*. N iestety, szkoda 
było zachodu.

Żałuję, że nie m ogę się z panem  
widzieć. Jestem  ogrom nie zajęty. Ale 
skoro tylko czas znajdę poproszę pana 
listownie o widzenie się ze m ną. Do 
w idzenia zatem . Kłaniaj się pan Łu­
kow skiem u. — Witko~. n . r.

^ y s f a r o a  ro ln iczo  ■ p rzem ysłow a  
w J a ro s ła w iu .

W  sobotę, 29. sierpnia nastąpiło 
otw arcie w ystaw y rolniczo-przem ysłowej 
w  Jarosław iu.

Miejsce na w ystaw ę obrano w  bli­
skim m iasta parku O lszanów ka. T u  od 
szeregu tygodni w rzała gorączkow a 
praca około w ykończenia i w ypełnienia 
kilkudziesięciu paw ilonów  w ystaw o­
w ych. W  całym  parku  zaprow adzono 
oświetlenie elektryczne żarów kam i i lam ­
pami łukowem i. Protektorem  w ystaw y 
jest sędziw y książę Jerzy Czartoryski, 
prezesem  syn jego, ks. W itold z Pel- 
kiń, dyrektorem  zaś znany  przem ysło­
wiec jarosław ski, p. S tanisław  Gurgul.

O tw arcie w ystaw y w  sobotę przed­
południem uświetlnili sw em  przybyciem  
ze Lw ow a p, nam iestnik Bobrzyński 
i m arszałek krajow y, hr. St. Badeni. 
Oprócz tego przybyło wielu posłów  
sejm ow ych i do Rady państw a.

Pierw szy przem ówił do przybyłych 
na otw arcie ks. J. Czartoryski. W sk a­
zał na fakt, że obecna w ystaw a ja ro ­
sław ska jest w yrazem  łączności prze­
mysłu i rolnictwa. W zięły też w niej 
udział nietylko Galicya, ale i inne dziel­
nice Polski. W ieikie trudności w  u rz ą ­
dzaniu w ystaw y w yw ołały tegoroczne 
klęski elem entarne, szczególniej w  po ­
wiecie jarosław skim .

W itał następnie przybyłych w ice­
burm istrz m iasta dr. Wł. G rabow ski, 
dziękując inieyatorom  za w ybranie Ja ­
rosławia na miejsce w ystaw y.

Przem ówił wreszcie krótko, a pię­
knie prezes kom itetu w ystaw ow ego, 
ks. W itold C zartoryski. W skazał na 
pracę na polu um iejętnego rolnictwa i 
przem ysłu jako  na nasz now oczesny 
oręż, jakoteż na potrzebę zaspokajania 
naszych potrzeb artykułam i krajow ego 
rolnictw a i przem ysłu.

Po tych przem ow ach rozpoczęło 
się zwiedzanie w ystaw y. T łum y zebra­
nych rozlały się  po całej O lszanów ce, 
zw iedzając poszczególne pawilony.

W ystaw a jarosław ska zakrojona 
jest na wielką skalę. Paw ilony w ysta ­
w ow e, rozrzucone na rozległej prze­
strzeni, w śród św ierków  m alow niczej 
Olszanówki, przedstaw iają niezw ykle 
m alow niczy widok.

W najw iększym  pawilonie prze­
m ysłow ym , m ieszczą się w  kilkunastu 
grupach  ułożone w yroby przeróżnych 
działów przem ysłu  krajow ego, oraz 
z Królestw a Polskiego i K sięstw a Po­
znańskiego. Dalej widnieje pawilon rol­
niczy pod godłem  pługa, przystrojony 
snopam i zboża ; zaw iera on głównie 
okazy gospodarstw a z okolic Jarosław ia 
i Przew orska. Jako now ość um ieszczo­
no tu  okazy uszlachetnionej hodowli 
zboża i nasion, upraw ianej przez nie­
które gospodarstw a. W  pawilonie tym  
mieści się rów nież m leczarstw o.

Jedną część w ystaw y zajm uje od­
dział m aszyn rolniczych, poustaw ia­
nych  już to w pawilonie, ju ż  to pod 
gołem  niebem.

Obok działu m aszyn jeden z bro- 
w arników  ustaw ił paw ilon piętrow y, 
o tw arty  z w szystkich stron, cały z drze­
w a brzozow ego, k ry ty  słom ą. Z piętra 
tego paw ilonu, na którem  ustaw iono 
stoliki, rozlega się w idok na park. Do­
latu ją tu  tony katarynki z  dużego ka­
ruzelu, który obok huśtaw ki am erykań­
skiej i jeszcze jakiejś budy tw orzy 
„dział zabaw  i igrzysk*.

Od czasu do czasu słychać ponure 
dźwięki dzw onów  kościelnych, które tu  
spraw iają dziw ne w rażenie. S ą to  trzy 
dzw'ony w ystaw ow e, um ieszczone w  
dziale m aszyn, reklam ując jakąś odle- 
w-arnię.

T ow . Szkoły Ludow ej urządziło 
sw ój osobny „kram *. Jeden z fotografów  
sporządza w  sw ej budce fotografie. 
W  innym  pawilonie ustaw ił drukarz 
jarosław ski prasę d rukarską i zecerów  
przy kaszcie. W  jednym  z dalszych pa­
wilonów znajdu ją  się słynne jarosła­
w skie pierniki.

Przed dużym  paw ilonem  restau ra­
cyjnym  um ieszczono szkółkę drzew ek 
ks. Łubieńskiego.

T u ż  obok teatru  znajduje się cu­
kiernia w pawilonie z brzózek, dalej 
stoi wielki kiosk z ow ocam i i t. d.

W  pawilonie dyrekcyi w ystaw ow ej 
przy w ejściu um ieszczono pocztę i te­
legraf.

Pogoda podczas o tw arcia w ystaw y 
była bardzo piękna. W  muszli przy­
gryw ała cały dzień orkiestra w ojskow a.

W ieczorem  zajaśniały lampki elek­
tryczne na frontonie paw ilonu teatral­
nego, w  którym  o w  pół do 8-mej w. 
zaczęło się przedstaw ienie „Ś lubów  p a ­
nieńskich", granych  przez lw ow ski teatr 
ludowy. W  tym  sam ym  budynku przez 
dzień odbyw ały się przedstaw ienia ki­
nem atografu.

Zaśw iecono rów nież w  całym  par­
ku um ieszczone na w ysokich słupach 
łukow e lam py elektryczne.

Publiczność do późna zwiedzała 
w ystaw ę.

Dwa razy w  tygodniu przez czas 
trw ania w ystaw y w ychodzić będzie 
Gazeta icystawowa  o charakterze infor­
m acyjnym , w ydaw ana przez kom itet 
w ystaw ow y.

Po praw ej stronie obok wejścia 
na w ystaw ę znajdują  się hale, przezna­
czone na w ystaw ę bydła, która odbę­
dzie się w  p ierw szych dniach w rze­
śnia.

L i s t  x  P r a g i .
Do R edakcyi „Gońca".

Praga, 28. sierpnia. 
P rzeczytaw szy w asz artykuł „O lek­

cew ażeniu m ow y ojczystej";' ośmielam 
się zabrać głos w  tej spraw ie.

Stosunki moje rodzinne w y m rg iją , 
że m uszę stale m ieszkać w Pradze, 
gdzie to  obecnie tyle Polaków  z różnych 
dzielnic Polski spotykam . Nauczyłam  
się też z konieczności języka czeskiego 
i przekonałem  się przytem , że Czesi
0 wiele więcej od nas um ieją cenić 
sw oją ojczystą m owę. Bardzo mało 
jest takich rzeczy, którychby Czesi 
w łasnym  językiem  określić nieumieli. 
U  nich niem ają m iejsca naw et takie 
międzynarodowe utarte wyrazy, jak, 
„gieografia, historya lub botan ika". W y ­
razy te zastępują  Czesi sw ojsk im i: „ze- 
rr.epis, dejepis, prirodopis*. Przytoczyłam  
w yrazy, w zięte z języków  klasycznych : 
Co zaś do niemieckich, to Czesi je nie­
miłosiernie tępią i język swój przed 
nimi jak  przed zarazą chronią.

A m y?
Może liczne zastępy Polaków  zw ie­

dzających w  tym  roku Pragę, zechcą 
bliżej poznać Czechów  nietylko na polu 
przem yslow em  i rolniczem, ale także
1 przypatrzyć się ich życiu narodow em u, 
ich w alce o byt z żywiołem  germ ań­
skim, otaczającym  ich jak  w ylana rzeka 
ze w szystkich stron.

Czytelniczka „Gońca".

Czas odnowić przedpłatę
na wrzesień 1 K 50 h
na kwartał 4 ,, 50 „
do końca roku 6

R R O S I K A .

Kalendarzyk
W  poniedziałek rz.-kat. R ajm unda 

W yz. —  gr.-kat. Flora i Ław ra.
W e w torek rz.-kat. Idziego Op. — 

gr.-kat. A ndreja Str.

MIEJSCOWA.
Dyrekcya prywatnego Seminaryum 

Anny Rychnowskiej, Lw ów , C horążczy- 
zna 15, zaw iadam ia osoby in teresow a­
ne, iż w pisy uczenie na w szystkie 
4 lata przyjm uje codziennie od 10 
do 12 przedpoł. i 4 do 6 popoł. N abo­
żeństw o w spólne dnia 7. w rześnia. 
W pisy dzieci do 1 i 2 klasy szkoły lu­
dowej od 10. w rześnia, nauka 15. 
w rześnia.

Szkarlatyna w Zimnejwodzie. Pi­
szą nam  Zim nejw ody, że panuje tam 
epidemicznie szkarlatyna, k tóra wciąż 
się w zm aga. K om petentne w ładze miej­
scow e nic zgoła nie czynią, aby  zapo- 
biedz szerzeniu  się epidemii. D otych­
czas bow iem  nie uw iadom iono o tem  
starostw a w e Lw ow ie, — w pisy do 
szkoły odbyw ają  się w  dniach bieżą­
cych, niem a zaś żadnych  zarządzeń 
celem przeprow adzenia desynfekcyi.

Z protokołu policyjnego. E gzeku­
torowi podatkow em u, p. Romanowi 
R aczyńskiem u skradziono z kieszeni, 
łub też sam  zgubił srebrny  zegarek o 
graw irow anych  kopertach i złoty łań­
cuszek z kluczykiem . Ajent policyi 
Gliick wyśledził i przyaresztow ał po ­
szukiw anego za kradzież czeladnika 
szew skiego Zygm unta Żołnierkiewicza.

W  pociągu, jadącym  z Bochni do 
Lw ow a, skradziono czeladnikowi s to ­
larskiem u, W ładysław ow i Mullerowi, 
kuferek, zaw ierający bieliznę, ubranie 
m arynarkow e i książkę robotniczą.

Służąca K atarzyna K ochańska zbie­
gła ze służby i znikła bez śladu, po­
zostaw iając sw ą książeczkę służbow ą 
w  rękach służbodaw ców .

Z pow odu braku  zajęcia i przy­
tułku oddano do aresztów  służącego 
F ranciszka Frim la, który sam  prosił o 
w yszupasow anie go do W ołoskiej W si

i
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EN DETAIL 
ZASTĘPSTWO  
DLA GALICYI. Gramofonów i Płyf z Aniołkiem

Centralna zamiana starych p ły t . Wszelką korespondencyę z Galicyi proszę odsyłać
wprost na ręce naszego zastępcy T a d e u s z a  G ó r s k i e g o  w e Lwowie.

Tadeusz G órski placMaryacki 8“
TOW. AKCYJNE GRAMOFONÓW . □  P  C J  □  □  C EN N IK  W YSYŁA SIĘ GRATIS. *

Sp e c y a i n y  M a g a zyn  NOWOŚCI
dla Pań i Panów poleca: 

Kapelasze P. & C■ Habiga i w. in.
Rękawiczki, Bieliznę męską,

Kurtki. Płaszcze, Krawaty, Boa, 
Bluzki, Paski, Wyroby ze skóry, 
Perfumerya itp. CENY N1ZK1Ł

TADEUSZ GÓRSKI 1
we Lwowie, plac Maryacki 8. J f
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l e n  sobie ,.zro:iil s m ie r t!“ Na spo 
sób japońskiego „harakiri", chciat sobie 
w  sobotę w ieczór ode orać życie F ran­
ciszek Kom usiński, palacz w  młynie 
T hom a, zam ieszkały przy ul. Tkackiej 

'1. 2. W yszedł późnym  w ieczorem  na 
podw órze dom u i wbił sobie nóż w 
brzuch, przerzynając sobie kiszki W  
bardzo groźnym  stanie odwiozło go po 
gotow ie ratunkow e do szpitala pow- 
szecnnego. Kom usiński jest żonaty i po- 
s.ada troje dzieci. Pow odem  rozpaczli­
w ego kroku, nieuleczalna choroba ne­
rek. K om usiński często zapow iadał żo­
nie, ze boleści sw oje tylko usunie sa­
m obójstw em .

Nasz reporter pisze
M uszę dziś w yrazic votum  nie ufności 

naszym  władzom  szkolnym , które bez­
podstaw nie sekują naszą młodzież. T e 
w ładze zabraniają stanow czo m łodzień­
com  w m undurkach palenia papierosów. 
W edług mnie, młodzież pow inna na­
tychm iast zastrajkow ać. Bo co taki 
m łodzieniaszek wrart, który papierosa nie 
pali? Czy, która panna zechciałaby się 
popatrzeć na takiego kaw alera, co stoi 
w y szn u ro w m y  pod hotelem Żorza, a z 
pod nosa m u się nie kurzy ? H ygiena —  
głupia rzecz. Suchoty —  strachy na 
wróble. E legancya, oficerski szyk, to 
grun t! 1 dlatego, aczkolwiek m undurku 
gim nazyalnego od dawma już nie noszę, 
będę stale zwraiczał tyran.ę władz.
1 jeszcze jed n o ' Gdy młodzieży zabro­
nim y palenia papierosów , picia wódki, 
chodzenia na randki i do dyskretnych 
lokali, to skąd ta  młodzież zaczerpnie 
polotu do nauki? Młodzież zapew ne ta ­
kiego sam ego jest zdania, młodzież 
zw łaszcza z klas niższych. Rozpisuję 
tedy niniejszem  w tym  kierunku an ­
kietę.

W czoraj znow u była niedziela.
Poszedłem  sobie na festyn, by zoba­

czyć tam  dużo dzieci, które szkarlatynę 
przebyły i teraz skóra na nich się 
łuszczy. Doszedłem przy tern do pew nej 
p rzestan k i: skoro szkarlatyna jest i
żadną miarą zw alczyć się nieda, to 
najlepiej zrobić ta k : spędź ć dużo dzieci, 
które z epidemii już wyszły, na festyn 
i zm ieszać je  z dziećmi zdrowymi. 
Dzieci zdrow e hurm ą się zarażą i od- 
razu szkarlatynę przebedą, a potem  bę­
dzie ju ż  całkiem spokój. Musi się ta 
epidem ia przenieść gdzieindziej, w ów - 
czas, gdy w szystko we Lw ow ie prze- 
młóci.

Czy Szanow na Redakcya bardzo 
naszych krajow ych bojków  kioskow ych 
kocha? Ja  okrutnie. Om m ają tak zna­
komite „krajow e11 ow oce, ze ślinka na 
język  leci. A ceny u  mc.n także — kra­
jow e, dubeltow e. W obec tego ja  bojków 
bardzo kocham  i do udziału w w ybo­
rach ich zapraszam , albowiem oni są 
w  eałei pełni obyw atelam i naszych bru­
ków’, gdzie dniują i nocują. A kto ze 
sław etnych obyw ateli jest tak na bruttu 
raklim atyzow any ?

Nakoniec jeszcze jedno dyskretne 
pytanie? Czy Szanuw na Redakcya do­
stała już  drzew o z dom enów  to, które 
zeszłego roku  zam ów iła? Przypuszczam , 
że nie. W  takim  razie niech Redakcya 
kupuje na cetnary po żydow skich skła­
dach, bo tam  właśnie dom enskie drze­
w o sprzedają i to r 'e  zeszłoroczne, ale 
dopiero co zam ów ione i sprow adzone. 
C. k urzędników , którzy na drzew o 
dom eiiskie są łapczyw i, także do tych 
składów  z workam i w ysyiam.

Walka Służących. Służąca M arya 
Kronckiewnczowna pokłóciwszy się w u- 
licy św\ M arcina z M aryą K aczorow ską, 
rozum ie się o nic innego jak o narze­
czonego, uderzyła ją  tak silnie pogrze­
baczem  żelaznym , iż T ow arzystw o ra­
tunkow e stwierdziło u tej ostatniej zła­
m anie ręki i m usiało ją  przew ieźć do 
szpi.ala.

Kradzież w handlu owoców. W  so­
botę w nocy dostał się do handlu owo- 
cow  p. Leona Z ippera w pasażu H aus- 
m anna, jakiś złodziej dobrze obeznany  
ze stosunkam i sklepowym i, zapom ocą 
dobranych kluczy i skradł schow any 
pod ladą wmreczek z drobną m onetą  
i kilka złotych m onet z szuflady. łą­

cznej wartości 1 ,‘>0 kor. Zegarka złote­
go z łańcuszkiem , który leżał w ezuńa 
dzie kasowrej, ani też towarów' w  skle­
pie złodziej nie ruszył, polując w ido­
cznie tylko na gotówkę.

Dziki figiel kominiarski urządził 
czeladnikowi kom iniarskiem u E ugenai 
szow i Noviem u jego kolega z fachu. 
Gdy mianowicie Novi czyścił komin 
w jednym  z domów' przy ul. Zborow ­
skich i wszedł do kom ina, kolega iego 
z dołu podpalił w  tym  kom inie sadzę. 
Buchnął ogień a Novi doznał tak Cię­
żkich poparzeń na ciele, że stacya ra­
tunkow a m usiała go odw ieźć do szpi­
tala.

Co we Lwowie zgubiono? Żołnierz 
15 pp. Józef Rubinstein zgubił klucz 
W'ertheimowski na szkodę m ajoia p. W . 
—  N auczycielka p. Regina Eichel zgu­
biła w  ogrodzie miejskim torebkę, za­
w ierającą 86 hal. i klucz od mieszkania. 
P. Chaskiel L andau  torebkę, zaw ierają­
cą 1.300 kor. gotów ką i papiery w ar­
tościow e; p. Marya Skałkow ska w prze- 
chodzie ul. Pełczyńską złoty zegarek 
dam ski Wartości 200 k o r .; p. O. zgu- 
b iłayczam y pugilares z kilku halerzam i 
i kartkę zastaw niczą nr. 99.979 na  dwie 
zło te obrączki; w dow a po nauczycielu 
p. B. kartkę zastaw niczą nr. 83.558 na 
zegarek złoty; p, Adela W einow a w par­
ku Kilińskiego złoty pierścionek z trze­
m a b ry lancikam i: p. W ikto iya Skiba 
w Rynltu przysłany pizekaz na 11 dola­
ró w ; p O zyasz Kessler portfel)^zaw ie­
rający rozm aite fotografie i dokum enty.

Zjazd inżynierów i techników. 
W czoraj w niedzielę rozpoczęły' się w 
naszem  mieście obrady XXII. m iędzy­
narodow ego zjazdu inżynierów' i tech­
ników wiertniczych. Podczas obrad, k tó­
re odbyły się dziś w niedzielę i ponie­
działek w T  ow arzystw ie politechnicznem , 
wfygłoszono następujące odczyty:

inżynier W . W o l s k i :  O no­
wej pompie wiertniczej i o now ym  
żóraw iu w iertniczym  sw oich pom y­
słów. —  Inz. Ł u k a s z e w s k i :  W ieże 
w iertnicze, zbiorniki ziem ne i grom oz- 
wody. Adam  K le  b e r t :  O norm aliach 
połączeń gw intow ych przy narzędziach 
w iertniczych. Inż. p. M i ą c z y ń s k i :  
Geologiczne stosunki Borysław ia i Tu- 
stanow ic. Prof. ar. G r z y b o w s k i :  
Geologia terenów  naftow ych w  Bory­
sław iu i Tustanow ócach. St. Libelt: 
Cztery lata przy w ierceniach głębokich 
w  łndyach  holenderskich. Franciszek 
B r u g g e i :  Galicyjski system  wiertniczy. 
Stanisław' S z c z e p a n  o w s k i :  Pożary 
w kopalnictw ie nafto w em.

W e w torek, ju tro  odbędzie się w y­
cieczka do Borysław ia. Na skutek sta­
rań kom itetu dołączonym  będzie do po­
ciągu w agon restauracyjny.

Wojownik z kluczem. Do dom u przy 
placu G ołuchow skirh I. 14, przyszedł 
wczoraj popołudniu jakiś pijany i zaczął 
przed drzwiami jednego z pom ieszkań 
robić nieporządek. Nato stróż tego do­
m u Michał Szpak, w yszedł z sw’oją 
żoną M aryą i chcieli pijaka w yrzucić za 
drzwi. Ale gw ałtow nego usposobienia 
obyrvvatel nietyiko, że się wyrzucić nie- 
dał, ale w yjął duży klucz z kieszeni 
i nim pobił ciężko oboje m ałżonków, 
tak, że ich m usiało Pogotow ie ra tunko­
we opatrzyć.

Siadem Cyyaniewicza T ęsknota  
może być rozm aitą. M ożna tęsknić za 
wolnością, za operetką, za kochanką, 
za żoną (to już m niej), za sznapsem , 
i za... zapasam i atletów. T ego  rodzaju 
tęsknota dusiła od czasu w yjazdu cyr­
ku Lipóta robotnika l-ranciszka Swńdel- 
nika i to tak bardzo, że stale urządzał 
on z rozm aitym i kolegami zapasy  na 
placu w Kleparowie. Zakłady szły |fe- 
w'et o pieniądze. Przedw czoraj moco­
wał się Swidelnik z jakim ś kolegą Mi­
chałem a przejął się tymi zapasam i tak 
serdecznie, że zapom niaw szy atlety­
cznych chw ytów  i tajem nic, dał się 
przewrócić przez zapaśnika i upadł na 
obie łopatki a przygnieciony do ziemi 
całym jego ciężarem  złamał reke.

Sherlock Holmes w spódnicy na 
Łyczakowie. W  ulicy Łyczakowskiej 
peu'ien ciozorca domu ma 18-letniu cór­

kę, Marynię, dziewczynę sprytną i od­
ważną, z czego postanowiły skorzystać 
służące z tej realności. Jedna z nich 
m a „narzeczonego", którem u niedowie­
rza, bo koleżanki tw ierdzą, iż on ma 
kilka „narzeczonych". Postanowiła więc 
rozjaśnić tę spraw ę przez pannę M ary­
nię, która też przyjęła rolę detektyw a.

ja k  Sherlock Holmes, o którym  
się tyle naczytała, z w ydaw nictw , w y­
chodzących w księgarni M am szewsk.e- 
go, w ybrała sobie z garderoby ojca 
ubranie robotnicze, poćczesala sw e blond 
w łosy w  górę i schow aw szy’ je  pod 
czapeczkę z daszkiem , osm arow ała twrnrz 
węglem i czekała w  ulicy na narze­
czonego przyjaciółki. Gdy ten pożegnał 
się ze sw ą narzeczoną i poszedt ku 
m iastu, podążyła M arynia za  m m , aby 
się przekonać gdzie idzie. W yglądała 
tak na jakiegoś term inatora blacharskie­
go lub pom ocnika rozw oziciela węgli. 
Nikt na nią nie zw racał uw agi. W7 ten 
sposób doszła do ulicy Karola Ludw i­
ka. Panna M arynia p rz t.ę ta  sw ą  rolą 
detektyw a, nie zauw ażyła, iz jest na­
w zajem  śledzoną przez praw dziw ego 
agenta policyi, Pełeszczuka, który kro­
czył za nią przez ulicę Jagiellońską i 
obserw ow ał pilnie szerokie kłęby i chód 
nieco dziw ny W  ulicy Karola Ludw i­
ka przystąpił ag en t do rzekom ego chłop­
ca i zapytał jak  się nazyw a, ośw iad­
czając, że jest agentem  policyi. Za 
p ,erw szem  otw arciem  ust agent już był 
pew nym , iż się nie omylił, aresztow ał 
więc dziew czynę i sprow adził na po- 
licyę. Zanim zdołano przesłuchać ją, już 
zjawiła się m atka zaw iadom iona o w y­
padku i prosiła o w ydanie  córki, w spo­
minając coś o pow iocie ojca z roboty, 
pasku i lasce jego i innych pannie Ma­
rynie widocznie w strętnych  rzeczach, 
na w spom nienie, których poczęła się 
zalew ać rzew nem i łzami.

Po przesłuchaniu  „pryw atnego  de­
tek tyw a z zam iłow ania" i jego m atki, 
w ypuszczono go na w olność. Panna 
M arynia stała jakby  oniem iała i dopiero 
po dłuższej chwili poczęła prosić, żeby 
ten jej w ystęp  nie dostał się „do ga­
zety", poniew aż także m a narzeczone­
go, który gotów  ją  porzucić, jeżeli do­
wie się o niefortunnym  jej w ystępie w 
roli agenta.

Z tego pow odu też i m y nie po­
dajem y ani jej nazw iska ani bliższego 
adresu  gdzie m ieszka

Z tajemnic Lwowa. W  sobotę w ie­
czór pow racała do dom u na  Kleparowie 
1. 177 —  niejaka M arya Borońska. 
Gdy przechodziła jedną z ciemnych 
i nieośw ietlonych ulic, napadł na nią 
znany  na policyi rozbijacz Jan Saliczyn 
i zm usił ją  do w ydania sobie pieniędzy 
w  kw ocie 62 koron. Gdy Borońska 
z płaczem poczęła go prosić o oddanie 
jej całego mienia, tych 62 koron, Sali- 
czyn przy pom ocy prostytutek Marceli 
Foim anskiej i Maryi Szym ezuk, obił 
i strukł Boroi.ską, skopał nogami, po­
krwawił i zdarł na niej w szystkie suknie.

iak  w kryminalnej powieści. Do
iłującej u agenta Lieblicha, przy ul. 

Żółkiewskiej 1. 596. Maryi Dym kiewi- 
czów nej, przychodził Józef Budkowski 
jako „narzeczony". Zaw sze zachow y­
wał sie spokojnie, aż w czoraj urządził 
jej aw anturę. Oto, gdy D ym kiew iczów na 
o godzinie w ieczorem  w yszła do 
sieni po wodę, napadł ją  czekający 
w  sienii Budkowski —  i zaczął bić. 
M arya uciekła do kuchni, dokąd podą­
żył za nią jej narzeczony. Na krzyk 
dziew czyny w padł do kuchni Klemens 
Kornel, szew c — i stanął w  obronie 
D ym kiew iczów nej. T eraz rzucił się na 
przybyw ającego Budkow ski, porwał 
m ydlarkę porcelanow ą i zaczął bić 
Kornela, goniąc za nim po calem po­
m ieszkaniu. Dopiero kapral policyi 
K w iatkow ski położył kres aw anturze, 
aresztu jąc Budkow skiego, a Korne)a 
odstaw iając na stacyę ratunkow ą. T u  
stw ierdzono u  niego cztery rany cięte 
na głowie, praw dopodobnie cd odła­
m ów  potłuczonej m ydlarki — i jedną 
ranę na lewej ręce. O słabionego od 
upływ u krwi K., odw ieziono do domu 
jego brata. Cała sp raw a pójdzie przed 
sąd.

nareszcie r  iżysai uiiejsKi zaecy-
d o w tł sie na ogłaszanie codzień biule­
tynów  o stanie epidemii płonicy w e L w o­
wie. Pierw szy taki biuletyn:

W  dniu 28. sierpnia b, r. przybyło 
chorych r a  p ło n icę :

W  okręgach sanitarnych 1. (Żół­
kiewskie) 7, II (Łyczaków ) — , UJ. (Zie­
lone) — , IV. (C horążczyzna) — , V. 
(Nowy Św iat) 3, VI. (G ródecka) 7, 
VII. (Śródmieście) 1, w ojsko — * o b c y — . 
Razem 18.

Um arło 2, w yzdrow iało 1, razem  
ubyło 3.

Pozostało w  leczeniu:
W  okręgu sanitarnym  I. 6 ) ,  II. 7, 

III. 9, IV. 1, V. 29, VI. 48, VII. 13- 
w  szpitalach *9, (z  tego 15 obcych) 
osób. R azem  osób 217.

KOMUNIKATY,
Z „SoKOia" W ydział V. oitręgu 

sokolego zaprasza druhów  w szystkich 
gniazd lw ow sk ich  do wzięcia jak  naj­
liczniejszego udziału w uroczystości 
pośw ięcenia sztandaru  sokolego w  Cno- 
dorowie w dniu 6. w rześnia rb. Odjazd 
ze L w ow a (dw orzec główny’) o godz. 
6 '10  rano, pow rót do L w ow a o godz. 
9 30 w ieczorem .

Bilet III. klasy tam  i z pow rotem  
4 K. Obiad 1'50 K, zgłoszenia przez 
W ydziały  sw oich gniazd w prost do 
Sokoła w C hodorow ie najdalej do 2. 
w rześnia rb.

Wycieczka na wystawę do Pragi 
i do Wiednia. Komitet wycieczki w \- 
jeżdżający ze Lw ow a dnia 4. w rześnia 
o godzinie 9 w ieczorem  podaje do v ia- 
domosci, że rozsprzedaż biletów przez 
Delegatów kom itetu we Lw ow ie odby­
w ać się bedzie do dnia 3-go w rześnia 
w ieczorem . Dniu 4-go w rześnia sprze- 
darz będzie w ykonyw ać już  tylko biu­
ro kom itetu przy ulicy Bąiki Nr. 2, 
parter.

Sprzedaż w  ostatnich 2 dniach 
tylko w  takim  razie będzie w strzym aną, 
gdyby ilość uczestników  przenosiła cy­
frę projektow aną przez kom itet i u zy ­
skanie dodatkow ych w agonów  do po 
ciągu było nie możliwe

Z kom itetu wycieczki M . Fnsc- 
kudztci przew odniczący, J .  }  'oworolshi 
zast. przew odniczącego.

Z 1 arnowca obok Jasła o trzym uje­
m y 1 ist n a s tę p u ją c y :

„Niżej podpisani upraszają  Szano­
w ną Redakcyę o umieszczenie tego pi­
sm a w  swoim  dzienniku.

D w adzieścia lat pracuje w śród nas 
św iątobliw y i przezacny kapłan, p raw ­
dziw y sługa Boży, Przew . ks. kanonik 
Jan  Puzon.

Każdy rok iego pracy nad  naszem  
ducnow em  zdrow iem  znaczył się wej 
ściem wielu ludzi na praw ą drogę i 
odzyskaniem  przez nich n iew inność 
duszy.

I w  bieżącym  roku spraw ił nam 
Przew . ks. kanonik wiele, bardzo wiele 
duchow ej radości.

Z końcem  m arca b. r. zaprosi! 
m ianow icie OO. R edem ptorystów , na 
ośm iodniow e rekolejtcye, które oczyścił, 
i napełniły bogobojnością dusze pc 
rafian.

3. m aja zapisał się nam  w łościa­
nom żyw o w pam ięci; Przew . ks. ka­
nonik odczytał i w yjaśnił nam  wiele 
o tej w lekopornne ‘pam iątce, w której 
postanow iono ulżyć ludowi a tym  
sposobem  i um ocnić państw o polskie.

W  sali budynku plebańskiego u- 
rządził ksiądz kanonik czytelnię Spo­
łecznego Związku katolickiego. T u  tez 
odbyło się 17-go m aja przedstaw ienie 
treść, religijnej „O bjaw ienie się Naiśw 
P. Maryi w L ourdes".

W  kilka dni potem  zas p rzystą­
piła dziatw a nasza do uroczystej pierw ­
szej kom unii, która była v ielkiem śv lę- 
tem dla wsi ca łe j; po niej ugaszczał 
u siebie Przew . ks. kar.onik około 200 
naszych dzieci.

Tyle więc dobrodziejstw a i praw ­
dziwej opieki duchow ej doznajem y od

ffiorac r a

ofmsrzcr.a
836

oraz S k ł a d  p r zed m io tó w  
sz k o ln y c h  i kancelaryjnych
poleca się I sk , i’yra względom św iętu. Zakładom , Instytutom . Biur i Bp. Studentów  
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„GONIEC" z wtorku dnin 1. września lD01:

Przew. ks. kanonika, że m usim y m u 
zato publicznie podziękować.

P iotr Jasińslci, naczelnik gminy 
T arnow ca.

Dalej następu ją  podpisy naczelni­
ków gm in Chm ieszcza, G ąsów ki i Sąd- 
kowej, jakoteż gospodarzy z tych 
wsi.

z e  Św i a t a
Kapitan z Kópenick w  podróży. Pi­

saliśmy już o szew cu Yoigcie i o tym  
w aryackim  kulcie, jakim  S z w a b ^ k u  nie­
mu po uw olnieniu go z w ięzienia sza­
leją. Przypom inać tego nie będziemy. 
Dzisiejsza rycina przedstaw ia, przybycie 
kapitana z Kópenick do W iednia i owa- 
cyę, jaką m u rozentuzyzm ow ana p u ­
bliczność w iedeńska urządziła.

OTEL KRAKOW SKI &
w e Lw ow ie, pi. Bernardyński 8,
posiadający 45 pokoi frontowych —■ 
wzorowo urządzonych, mieszczący 
się w śródmieściu. Pokoje dziennie 

od kor- 1 -40 począwszy, miesięcznie według 
umowy- Hotel posiada renom owaną restau- 
racyę i zajazd. 813 ZARZĄD-

III.

T o  czego nie m ożesz, przebaczo-
nem  ci będzie, lecz czego nie chcesz, 
p rzen ig d y !

*
Niezależnym  m usi być człowiek, 

który ma przed sobą zadanie życia.
•*

Żyć, to zw alczać ciem ne moce
Co tw ą silę k ru sz ą ;
T w orzyć znaczy : sąd  odbyw ać
N ad sw ą w łasną duszą.

*
Gdy się w  w ew nętrznym  i osobi­

stym  stosunku stoi do dzieła sw ego 
żyw ota, to nie m ożna w łaściwie żądać 
zachow ania sobie przyjaciół. Przyjaciele 
są kosztow nym  zbytkiem , a jeżeli się 
swój kapitał angażuje w życiu dla p o ­
słannictw a pew nego i misyi jakiejś, nie 
posiada się już środków  dla trzym ania 
sobie przyjaciół. W  stosunku  do przy­
jaciół, najcenniejszem  nie jest to, co 
się dia nich czyn i, lecz czego człow iek 
ze względu na nich zaniecha. Przez 
to koszlaw ieje w człow ieku m nóstw o 
duchow ych  zarodków.

Z e b ra ł: M . B .

Z literatury i sztuki,

Teatr miejski.

Od piątku 4. w rz e śn ia , rozpo­
czynają się przedstaw ienia dram atu; na 
pierw sze daną będzie najlepsza kom euya 
znanej spółki autorskiej A. A brahainow i- 
cza iR. Ruszkow skiego „Mąż z grzecznoś­
ci “ z p. N owackim  w  tytułow ej roli. 
Pozostałe role odegrają panie: Czapliń- 

* ska, G ostyńska, O trem bow a i Zielińska, 
oraz pp. Berski, Jaw orski, Feldm an, 
Szobert i inni. Reżyseruje p. Nowacki. 
W e środę w znow ioną zostanie pełna 
hum oru, św ietna kom edya G. Mosera 
„Spirytyści11. P ierw szą prem ierą główną 
sezonu będzie „Złota czaszka", 5 obra­
zów , dram atu  Juliusza Słow ackiego, 
z p. Chmielińskim w tytułow ej roli. Po­
zostałe role odegrają panie: G ostyńska 
i Zielińska, oraz p p .: F iszer, H ierowski, 
Szobert, W ostrow ski, W ysocki, Żela­
zowski i inni. Reżyseruje p. W ostrow ­
ski. Znakom ite to dzieło zostanie w ysta ­
wione jako jedno z cyklu sztuk Sło­
w ackiego, tantyem ę zaś dyrekeya p rze­
znacza na budow ę pom nika Słow ac­
kiego. Do składu dram atu, przybyli 
dw aj młodzi utalentow ani artyści p p .: 
H ubert Brzozowski i Jerzy Rygier, syn 
znanego artysty  i byłego dyrektora 
teatru  poznańskiego. O prócz tego per­
traktuje dyrekeya z jednym  z w ybi­
tniejszych artystów .

S e z o n  o p e r o w y  rozpoczyna 
się w e w torek 15. w rześnia opera Puc­
cin iego  w  4 aktach p. t. „C yganerya*. 
O pera ta będzie śpiew aną w  cMości 
po polsku. W  partyi Mimi w ystąpi pni

I r e n a  B o h u s s ,  k tóra to kreacya 
zbyt dobrze jest znaną jak o  jedna z naj­
lepszych z licznego repertuaru  naszej 
artystki.

W  partyi R udolfa w ystąpi po raz 
pierw szy p. T adeusz  Łow czyński, b. 
tenor opery W arszaw skiej, który w  kra­
kow skim  tegorocznym  sezonie opero­
w ym  odniósł niezw ykły tryum f.

M usettą będzie pni M iłowska. W  
basow ej partyi Collina w ystąpi p. S ta­
nisław  T arnaw sk i, b. artysta  opery 
W arszaw skiej. Marcelem będzie p. Lu­
dwig, Chonardem  p. O koński. O perą 
dyryguje  p. Sterm icz.

Chór operow y został w zm ocniony 
o 27 osób, które przygotow uje now y 
dyrektor chóru i 2-gi kapelm istrz p. Lu­
dom ir Różycki znany kom pozytor ope­
ry „Bolesław Śm iały" i wiele sym foni­
cznych utw orów . Obecnie chór składa 
się z 7G-ciu osób (od czasu istnienia 
T ea tru  Lw ow skiego fakt niebyw ały. 
Również pow iększoną została i orkie­
stra  do 58 osób, którzy przygotow ują 
się do now ej kam panii pod batu tą  
p ierw szego kapelm istrza p. P. Sterm i- 
cza.

N ajbliższą prem ierą operow ą bę­
dzie opera P u cc in ieg o  „M adam e But- 
terfly" z pnią Janiną K orolewicz-W ay- 
da w  tytułow ej partyi.

*

Repertuar na pierwszą połowę 
września jest następujący:

Dziś poniedziałek akt 1-szy z „Halki“, 
zakończy: „Mąż trzech żon“ . Lehara. — 
We wtorek 1.: „Posłaniec Nr. 6666“, operetka 
Ziehrera. — We środę 2.: „Nitouche", ope­
retka 1 lervy’ego. — We czwartek 3.: „Czar 
walca"; Strausa. — W piątek 4.: „Mąż z grze­
czności", komedya w 3. akt. A. Abrahamo- 
wicza i B. Ruszkowskiego z p. J. Nowackim 
w roli tytułowej.—W sobotę 5.: „Posłaniec 
6666“. — W niedzielę 6 .: popołudniowe o 
wpół do 4-tej „Dzwony z Corneville“, ope 
retka P lanquett’a, wieczorem o wpół do 
8-mej „Mąż z grzeczności". — W poniedzia­
łek 7.: po raz 1-szy (wznowienie) „Spiryty- 
ści“, kom. w 4. akt. Gustawa Mosera. — 
We wtorek 8.: popołudniu o wpół do 4-tej 
„Druciarz11 operetka Lehara, wieczorem o 
wpół do 8-ej „Honor", komedya w 4. akt 
Sudermana. — We środę 9.: poraź ll-gi 
„Spirytyści". — We czwartek 10.: „Piękna 
Helena", operetka 1. Offenbacha. — W pią­
tek 11.: po raz 1-szy: „Złota czaszka", 5 
obrazów dram atu Juliusza Słowackiego z 
p. Chmielińskim w roli tytułowej. — W so ­
botę 12.: popołudniu o wpół do 4-tej „We­
sele", dramat w 3. akr. Stan. W yspiańskie­
go, wieczorem o wpół do 8-ej po raz ostatni 
„W esoła wdówka". — W niedzielę 13.: po­
południu o wpół do 4-tej „Miłość czuwa", 
komedya w 4. akt. Roberta de Flers i G. 
Caillavet’a, wieczorem o wpóf do 8-ej po 
raz ostatni „Czar walca". — W poniedzia­
łek 14.: po raz ll-gi „Złota czaszka". — We 
wtorek 15.: 1. przedstawienie operowe „Cy- 
ganerya", opera w 4 akt. Puccini’ego. G o­
ścinny występ Ireny B o h u s s  i występ Ta­
deusza Ł o w c z y ń s k i e g o .

TELEGRAMY.
Rozbicie kamienia węgielnego.
Ischl. W  nocy na niedzielę ogra­

biono kam ień węgielny szpitala im. ce­
sarzow ej Elżbiety, położony onegdaj 
uroczyście w  obecności cesarza. Nie- 
w yśledzeni dotąd spraw cy, rozbili ka­
mień węgielny i z zam urow anej tam 
kasety , zrabow ali dokum ent fundacyjny, 
podpisany przez cesarza, oraz m onety 
pam iątkow e, w artości GG koron 33 gro­
szy. Gmina w yznaczyła 1000 koron 
nagrody za w yśledzenie spraw cy.

Podczas oględzin m iejsca czynu, 
przedsięw ziętych w obecności radcy 
nam iestnictw a Salburga, stw ierdzono, 
że w m urow anie kam ienia węgielnego, 
oraz wyniesienie m uru z cegieł w tern 
m iejscu, uskutecznione było zupełnie 
prawidłowo.

Zdrowie cesarza.
Jschl. Cesarz m a się znów  zupełnie 

dobrze. K atar i kaszel zniknęły zupełnie. 
Ogólny stan  zdrow ia cesarza jest zna­
kom ity ; stan  sił bardzo zadow alający. 
Cesarz opuszcza 7. w rześnia Ischl i 
udaje się przez W iedeń w prost do 
Budapesztu.

Defradacya adwokata.
Wiedeń. A dw okat tutejszy dr. Mark- 

breit, znikł od 12. b. m. bez śladu. 
Przypuszczają, że dr. M arkbreit uciekł 
do Am eryki po zdefraudow aniu  pow ie­
rzonych mu przez klientów pieniędzy 
w sum ie 26.000 koron. M arkbreit od- 
d tw na już znajdow ał się w kłopotach 
finansow ych, zw łaszcza, że oddaw ał

się nam iętnie grze. Jest on synem  sły n ­
nego adw okata w iedeńskiego, który 
przed kilkunastu laty, po zdefraudow a­
n iu  pieniędzy, uciekł z Austryi.

Królewski dar nie bez tajemnicy.
Rzym. A gencya Stefani donosi z 

K onstantynopola, że król w łoski Viktor 
E m anuel przesiał do rąk su łtana  na 
rzecz ofiar pożaru  K onstantynopola 
kw otę 25.000 franków .

(Król w łoski już  od dłuższego cza­
su szczególnym i w zględy darzy T ur- 
cyę, pragnąc wszelkiemi siłami um ocnić 
tam  w pływ  włoski przeciw ko A ustro- 
W ęgrom . P rzyp . Red.).

Proces Siczynskiego.
Wiedeń. O brony M irosława Si- 

czyńskiego przed trybunałem  kasacyj­
nym  podjął się adw okat tu tejszy, dr. 
R yszard Preszburger. (R ozpraw a kasa­
cyjna przeciw  Siczyńskiem u odbędzie 
się dnia 2-go w rześnia. P r z y  p. 
R e d.).

Aresztowany rozpustnik.
Morawska Ostrawa. A resztow ano 

tu  byłego porucznika trenu  Laczinę, 
który dopuścił się szeregu zbrodniczych 
w ybryków  przeciw  małym  dziew czę­
tom . Laczina był oskarżony już  po­
przednio o podobne przew inienia i za­
m ierzał uciec do Rosyi, gdzie m a ro­
dzinę.

Powodzie w  Ameryce.
Nowy Jork. W edług o trzym anych 

tu  w iadom ości, szkody w yrządzone 
przez pow odzie w  północnej i południo­
w ej Karolinie dosięgają sum y 2 i pół 
miliona dolarów. W  pew nej m iejsco­
w ości 15 osób utonęło. W oda pozry­
wała całe dom y i 12 m ostów  kolejo­
wych.

Nowa rewoiucya w Persyi.
Londyn. D aily M ail donosi T eh e­

ranu  pod datą przedw czorajszą, że k o ­
m itet rew olucyjny w  Tebris uw aża się 
za następcę pierw szego perskiego parla­
mentu. Postanaw ia tak  długo prow adzić 
zbro jną w alkę, aż zbierze się now y 
parlam ent. Rząd jest w wielkich kłopo­
tach z pow odu braku pokrycia na ko­
nieczne w ydatki. Anglia i Rosya goto­
we są  dostarczyć m u środków , jednak 
dom agają się kontroli nad w ydatkam i. 
Na razie szach się jeszcze w aha.

Rewolucyoniści hulają.
Londyn. Z Petersburga donoszą 

o w ybuchu pow stania w  rozm aitych 
okolicach Persyi, do czego przyczyniło 
się m ężne stanow isko kom itetu rew o­
lucyjnego w  T ebris. W  Dżelfie p o w sta ­
ły tam tejsze szczepy. Rewolucyoniści 
wzięli w' niewolę urzędników  i zajęli 
budynki rządow e. — Dom gubernatora 
zniszczono.

G ubernator um knął. Rew olucyoni­
ści żądają zw ołania parlam entu i ośw iad­
czają, że przed zw ołaniem  parlam entu 
nie uznają  szacha.

K.erman znajduje się w  rękach re­
w o lucjon istów . W ładze um knęły. W i- 
cegubernatora zam ordow ano. Na ulicach 
leżą trupy i ranni.

Rozszarpany przez armatę.
Viliach. W  czasie onegdajszych 

ćwiczeń stac jo n o w an eg o  tu  regim entu 
górskiej artyieryi w ydarzył się przy 
zm ianie frontu dział naładow anych s tra ­
szny w ypadek. Jedna nabita ładunkiem  
arm ata przy przesuw aniu  w skutek do­
tąd niespraw dzonej przyczyny wypaliła 
a kanonier, który stał u w ylotu działa 
został straszliw ie rozszarpany. Kula ur­
wała m u głowę i odwaliła brzuch od 
reszty członków ciata.

Pogromy żydów.
Berlin. R u ss . (Jorresp. donosi, że 

w Kijowie i Jekaterynosław iu u rządzo­
no now e w ybryki przeciw  ludności ży­
dow skiej.

W  Jekaterynosław iu utw orzył się 
now y zw iązek, na tych sam ych zasa­
dach, co Zw iązek praw dziw ych Ro- 
syan. W  dniu otw arcia Zw iązku przy­
szło do rzezi żydów . Policya zachow u­
je się biernie.

Katastrofa wybuchu.
Budapeszt. W  piątek popołudniu 

w ydarzyła się ek sp lo z ja  benzyny w do­
mu stojącym  poza dom em  nr. 13 przy 
ul. Lajosa K oszuta, której ofiarą padło 
kilka osób. E ksplozya nastąpiła w śród

następujących  oko liczności: N ieja’4
Kraisz, zajęty  w tym dom u, niósł prze 5 
schody rezerw uar, zaw ierający 25 litrów 
benzyny, który m u w ypadł z rąk, gdy 
w stępow ał na schody i stłukł się, Krais? 
był na tyle n ieostrożny, że zapalił za­
pałkę. N astąpił w ybuch  i pożar, który 
objął kilkanaście m ieszkań sąsiednich. 
Pożar w krótce ugaszono. P rąd  pow ie­
trza pow stały po w ybuchu  w ybił szyby 
w ystaw y sklepow ej położonej naprze­
ciw. Spraw ca katastrofy  zm arł w krótce 
w skutek ran odniesionych. Sześć osób 
odniosło pow ażne obrażenia, z tych 2 
w  nocy zm arły. S tan  reszty chorych 
budzi obaw y.

Wilheim chcs latać.
Berlin. Cesarz W iihelm chce konie­

cznie odbyć podróż balonem , którym  
m ożna kierow ać (Dirigeahle). Rodzina 
i oto-zenie nie chcą m u na to pozw o­
lić. Zadecydow ano więc, że jeżeli te­
chnicy w ojskow i ośw iadczą, iż nie m a 
w  tern żadnego niebezpieczeństw a, to 
w  takim razie cesarz pojedzie.

Prokiaroacya Muley Halnda.
Tanger. Potw ierdza się, że w  Lar- 

rasz proklam ow ano Muley H afida suł­
tanem . W yw ołało to uspokojenie w śród 
m iejscow ej ludności. W  pobliżu Arsila 
kaid artyieryi az ja ty ck ie j ostrzeliw ał 
kilka wsi, aby  m ieszkańców  steroryzo- 
w ać i nie dopuścić uo ogłoszenia Mu­
lej Hafida sułtanem .

Paryż. P etit P arisien  zaznacza, że 
uznanie Mulej Hafida zaw isło przede- 
w szystkiem  od przyjęcia aktów  w  Al- 
gesiras, a dalej od rękojmi, iż Mulej 
Hafid dane przyrzeczenia będzie mógł 
wypełnić. F rancuskie w ojsko dopiero 
po załatw ieniu w szelkich kw estyi bę­
dzie cofnięte.

Skradzione miliony.
Petersburg. W  T om sku  rozpoczę­

to szkontrum  kas kolejow ych i śledcze 
badania w spraw ie doniesień o defrauda- 
cyach i bezczelnych kradzieżach na ko­
lejach sybirskich. O tóż w następstw ie 
tego, spraw dzono, że w  T om sku  zde- 
fraudow ano 200.000 rubli, na kilku in­
nych następnych stacyach  milion rubli. 
A resztow ano dotąd kilkudziesięciu po­
dejrzanych o w spółudział w defraudacyi 
urzędników  kolejow ych.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę  tę  R edakcya n ie bierze odpow iedzialności

  i " a .

Od soboty 29 . sierpnia codziennie

Koncert Solistów
w Hotelu Francuskim. :: Wstęp wolny.

900

KANCELARYA ADWOKATA

z n a j d u j e  s i ę  ws  Lwowie,  u i . ® a ł o w a  1 . 3.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
D O C E N T A  UN1W. LWOWSK1EOO

Ora TEODOR!! BOHOHCZA
GODZ. ORDYN. OD 9—3 POPOŁUDNIU 

LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7.

A d w o & a f

Dr. lie o z y s i Szeliga
przeniósł swą kancelaryę

w różnych gatunkach, poleca

s B.WTTYNSKI s
we Lwowie. — Sklepy: przy ulicy Batorego 
1 *0. i Żółkiewskiej 1. 1. 14^1
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Bracia óialoskórscy
Powieść z końca XVl-go wieżo 

osnuta na kuurycznem  ile m Lwowa.
(Ciąg dalszy)

—  I  m s ci njc oędzie... Z resztą 
— mówił niby pouczającym  tonem  do­
wcipny m istrz Ja n  — gdyby cię na­
wet i powieszono, to  spełnisz w krótkim  
czasie to , co nareszcie w życiu iudzkiem  
jes t do zrobienia najtrudn ie jsze : oto
oddaBz ducha praw ie w okam gnieniu, 
tak  jak b y ś  ręką  m achnął, co le i  nie 
je s t bez kozery!... J a  znałem wielu lu ­
dzi, do k tó rych  i mój ś. p. nieboszczyk 
dziadek należał, co się przez ośm ty ­
godni ze śm iercią borykali, a ci wszyscy 
mów; chociaż niewiem skąd  mogli o 
tern wiedzieó, że naw et ówiartowanie 
ani przez połowę nie je s t  ta k  niezno­
śne, lak  d ługie pasow anie się ze śm n r- 

ią. T o  po pierwsze. Pow tóre, mój ko­
chany A w e d y k u ; a to  trzeba mieó na 
względzie, wczesna śmieró je s t  w ielką 
oszczędnością. Rozumiem tu  najpierw  
utrapienia i przykrości ja k ie  jednem u 
zona, dzieci n ieudałe lub  inne hultaj- 
stwo czasami spraw iać mogą, co prze­
cież ,est jasne. Dalej oszczędza się 
przez to  na czasie, k tó ry  przecież je s t  
najwyższem dobrem  na świecie, a w 
końcu, po trzecie, że o tyle wcześniej 
dowiedzieć się można o tem, ja k  też 
tam  wygląda, gdzie jeszcze żaden czło­
wiek z o tw artcm i oczvma niezaglądnał. 
Po tem  .

A le A w edyk, k tórem u się częś< ią 
z przebytych m ąk i częścią, z chociaż 
żartobliwego jed n ak  dlań  groźnego o- 
brazowam a śm ierć, zrobiło słabo, spadł 
om aiały z zydla.

P o  przyw róceniu go do przyto­
mności i skończonem nacieraniu , za- 
wlekL go pom ocnicy m istrza Jana  do 
więzienia...

B iedny A w edyk poznawszy próbkę ,

ciężkiej ręki sp raw iedliw ości, stracił 
zupełnie na humorze i nadziei u trzy­
mania się przy życiu W iedział o tem 
dobrze, że czyn popełniony przez niego 
kw alifikował go do szubienicy. W szak 
wartość skradzionych futer, przenosiła 
kw otę sześciu grzywien i jednego fer- 
tonu  *) czyli dziesięciu złotych, a na 
to  orzeczenie surowego prawa wyzna­
czało karę śmierci przez powieszenie...

Ju ż  to  przodkow ie nasi skazując 
przestępców  na srogie kary , którem i 
napraw iać cheiel. zepsu tą harm onię 
pom iędzy prawem a jem u podległymi, 
nie byli wcale ezułostkowymi i nie 
kierow ali się subtelnem  rozDieraniem 
i rafineryą łagodzących niby zbrodnię 
rozm aitych okoliczności. Że zastosowy- 
wali oni kary  najokropniejsze nawet 
tam , gdzie my dziś żadnych, a najwy­
żej tylko łagodne mamy, świadczy to  
w każdym razie o zupełnem  przeobra­
żeniu się stosunków  socyalnych i zasa­
dniczych przei- onań, a raczej zapatry­
wań w teraźniejszości

Przekonaniem  i postanowieniem  
ich było, że - „Z łodzieja powinno się wie­
szać" jednakże, że wieszari« je s t najgor­
szym użytkiem , ja k i zrobić można z Czło­
wieka żyjącego, tego sobie przodkowie 
nasi wmówić niedali. Chcieli oni być 
pewnymi swej własności, a ponieważ 
niedysponow ali ani w ielką siłą zbroj- 
nyoh żołnierzy, ani dobrze zorganizo­
wanej policyi na zawołanie nie mieli 
sądzili przeto, że się przed złoczyńcami 
najlepiej drakońskiej surowości sądo­
wnictwem ustrzegą.,.

S tało  się...
P o  rozpatrzeniu sprawy, skazano 

A w edyka na powieszenie...

XVII.

, P O S E L S T W O  
D O  „ W Y S O K I E G O  Z A M K U “ .

W  mieście wrzało ja k  w kotle...
N iezwykłe w ypadki zeszłej nocy

*) Ferton =  Viedring, czwarta część 
grzywny czyli 12 Ście groszy. I

i dnia, wzburzyły um ysły mieszkańców 
Lwowa i przypom niały inne liczne od 
długiego czasu popełnione zbrodnie, 
k tó re  wj kony wali widocznie jedn i i ci 
sami w większej będący liczbie ło trzy­
kowie, dotychczas nie wyśledzeni i nie- 
ujęci, a chociaż opinia publiczna posą­
dzała uparcie o to braci Białoskór- 
skicli. jednak  do tąd  brak  było prze­
ciw nim dowodów niezbitych. A toli 
dzisiejsze w mieście aw antury, w jakich  
główną rolę oni właśnie odegra.i i k tó ­
re same przez się były przestępstwem  
pupełnionem przeciw bezpieczeństwu 
zdrowia i życia mieszkańców7 miasta, 
dały juz  pewne wskazówki, że się co 
do nich z posądzeniem nie mylono. To 
też groźne okrzyki pospólstw a i nale­
gania ludzi wiecej wpływowych, znie­
woliły panów R ady do przedsiębrania 
kroków  poważnych.

Ponieważ zaś R ada m iasta dow ie­
działa się w tym czasie o zeznaniach 
wziętego na m ęki A w edyka, św iadczą­
cych przeoiw B iałoskórskim  i wykazują- 
cyoh ich winę w sprawie kradzieży po­
pełnionej u rajcy  Je lonka  dowodnie, 
przeto, opierając się na pewnych już 
podstaw ach, postanow iła działać w m yśl 
powszechnego d o b ra  wymagającej po­
trzebie.

Zebrani konsulow ie uchw alili prze- 
dewszystkiem wysłać zwłoki dwóch za­
b itych  B ałoskórskioh rodzicom  na za­
mek, i delegować dwóch panów za 
swego grona celem użalenia się na do­
tychczasowe bezpraw ia, szczegółowe 
przedłożenie w ypadków z ubiegłej do­
by  i zaniesienia skargi pod nieobecność 
s tarosty  przed b u rg rab ia  B iaioskorskie- 
go jako  podstarościego, na jego  synów, 
aby  z urzędu swego zechciał działać 
ja k  przystało .

Rzecz jasna, że woale się nie łu ­
dzili co eto skuteczności tej skarg* i że 
trudno , ażeby b u rg rab ia  ja k o  ojciec 
złoczyńców, zechciał ich oddać pod sąd, 
lecz w każdym  lazie ta k  im roztro ­
pność nakazyw ała, aby przynajm niej 
uwiadom ić i przekonać nieświadom ego 
ojca o w ystępkach jego synów i ro z ­
począć temsamem k rob i stanowcze.

N iezw iekąjąc więc rzeczy, uczy­
niono to  leszcza dnia tego samego...

N ie na długo przed zachodem 
słońca, stanął liczny oiszak ludzi przed 
bram ą ,,V 'ysokiego Zaniku", N a czele 
jego  nk sio n o  na szerokich marach 
przykry te ciała pobitych braci, a za 
n, m: postępowali panowie A ntoni Caoru 
i Stanisław  Dubowieki m edycyny do­
k to r, rajcy miejscy w asysleucyi ro tm i­
strzów najemczej straży m iejskiej : pa­
nów W ilhelma A nd lika  i M arcina Mu- 
rarzewskiego, k tórym  z d ó w  towarzyszy-' 
Ja znaczna liczba żołnierzy i rzesza cie­
kawych

Przezorne kollegium  R ady, n au ­
myślnie wysłało na zamek ty lko  tak.ieh 
ludzi, którzy wcale żadnego udziału w 
aw anturach nie Orali, ani w jak im kol 
wiek stosunku do m łodych B iałoskór 
skich mc byli , ażeby uniem oźebuić 
przypuszczalny konflikt z obecnymi tam 
zbroduiarzam i i by usunąć podejrzenie 
osobistych niecheci.

N a zadanie posłów puszczono ich 
do wnętrza zamku, przyczem jeduak  
tow arzysząca im straż i pospólstwo zo­
sta li po za murami.

Przed starym  burgrab ia zabrał 
głos d o k to r D ubow ieki i w długiej 
przemowie, oględnie ale w całej pełni 
i w prawdziweus świetle, przedstaw ił 
życie i posiępki jego wyrodnych 
synów.

S tary  B iałoskórski to bladł to 
czerwienił się na przem ianę ne podnie­
sione zarzuty 1 skargi przeciw jego  sy­
nom, a obecni tem u M arek i Ant oni  
k ilkakro tn ie  przerywali mowę prze<-ze 
niem i zarzucaniem  kiainsiwa, Składa­
jąc  wszystko na niechęć mieszkańców 
m iasta przeciw całej BiałoskÓrskich ro­
dzinie, w skutek drobiazgowych niepo­
rozumień, odgrażając się pręytem  po­
słom i m iastu

(C. d. n )

W A łA t ż  M /W s m m m m w m w

Srafiam
chleb zdrowia

Srafiam
dla cierpiących na żołądek

Srafiam
wedle przepisów Dr. Lah- 
mana z  Drezna i Dr. Ilas- 

siewicza z  Karlsbadu

Zamówienia listowne lub 
telefonem.

C f iM  S r a ń a m a
wypie&a codzień świeże

tu te jsza  P ierw sza  G a licy jska  . _ j=

Siedarnia Słefitryczna

fF .ShtiaczyńsB ego

Srafiam
dla anemicznych

Srafiam
polecony przez lekarzy .spo­
żywany w w.elkich ilościach 
tak u nas, ja k  i za g) arncą

i

Srafiam
bochenki mniejsze pc 6 hal. 

większe po 20  hal.

Numer telefonu 954.

40

Lwów, Bogusławskiego 1 . 3 .

Do nabycia we wszystkich własnych sklepach, a mianowicie: przy ulicy Bogu ­
sławskiego l. 3, Sykstus klej 26, Sobieskiego 21, Łyczakowskiej 10. Gródeckiej 
l. 51, Piekarskiej 22, Zimorowicza 5, św, Z o fii 3, Kazimierzowskiej 4 7, iw. 
Stanisława 4, Zielonej 21 —  tudzież w składach straganowych w Rynku, B a ­
zarze na p i  Krakowskim , H ali na Halickiem i przy placu Unn Brzeskiej.

m =  Rok szkolny i q o 8 | o q  =  

w Zakładzie Naukowym §iósfr „Ife-Dame”
rozpoczyna się na podstawie roz­
porządzenia t. k. kraj Pady szkoln.

dnia 15. wrześniu 190&.



8 „ G O N I E C 1' z w to rku  drńa 1. w rześn ia  iMUS. Nr. 12tk

DROBEkZ OGLOSZEtóaA
po 4 k iJn riiI od wyt' mu. 

Najm niejsze nsJoWDnio 40 halerzy.
£■

Uc z n i a  zamiejscowego 
poszukuje Pi icownu 

wędlin Teofila Banasia, 
L wów Jagiellońskaló. 898

P rzyjmą panienki lub stu­
dentów na r.iieszKanie 

ił mteligenmej familii. — 
Studenci Iud panienki z 
prowincyi mają pierwszeń­
stwo. Opieka’ wzurowa. 
Adres w Administr. Gońca 
Wałowa 0. 897

Mdzielam lekcyi począ­
tkującym fortepianu — 

również wszystkich przed­
miotów szkolnych, jako- 
też jązyka niemieckiego. 
Adres w Admin. Gońca 
Wałowa 6. 897

ięć pokoi jasne, sło- 
neczne, śliczny widok, 

kuchnia, łazienka, świath l 
elektryczne i 3 . pokoi 
i kuchnią Jo  w> najęcia. 
Leona Sapiehy 7. 89ó

S k r z y n i e
Ratunkowe
(Rettungskasten) bezwa­
runkowo potrzebne Jla 
kopaiń, fabryk, młynów 
parowych, przez władze 
sanitarne za naj l e p s z e  
uznane wysyła w cer.ie 
K 80 za sztuką Apieka 
pud „Złotym  Jeleniem " 
L wów, Rynek 29. 9U3

przyjm uję panienki, for- 
5 tepian, pomoc w nauce 
języków- Wysocka, ulica 
Łyczakowska 29 part. 895

acounia sukien d a m ­
skich poszukuje zdol­

nych panien. Ulica P ie­
karska 34. 894

P O K ÓJ KAWALERSKI
z przedpokojem, fron­

towy, elegancki na 1. p., 
dla jednej Iud dwu osób, 
ew entuam ie z całem utrzy­
maniem zaraz do wyna­
jęcia przy ul. Sakramen 
tek 10 A," Nr. drzwi 4. 889

poszuku je  sią na pio- 
£ wincyę (obok Lwowa) 
nauczycielki, maturzystki 
szkół licealnych do ucze- 
nicy ITI kl. licealnej. Wy­
maganą jest nauka jązyka 
francuskiego i gry na for­
tepianie. Płaca -"iesięczna 
40 koron — stó ł -  od­
dzielny pokój. — Oferty 
z odpisem świadectw pou 
ad resem : „Nauczycielka" 
do Admin. Gońca, ulica 
Wałowa 6. 902

anny Jo  szycia (kato­
liczki i izrae .) przyjmie 

Salon bielizny „Wilhel­
mina" Lwów, ul. Łyc,L.a 
kowska 5 887

P isują listy i poJania w 
języku francuskim lub 

niemieckim Za dyskre- 
cyą ręczę słowem hono­
ru. Zgłoszenia listowne, 
pod „Aulus". Administra 
cya „Gońca". 829

Agenci ohrętowi
otrzymają popłatny zaro­
bek'uboczny. — „Okręt" 
Biuro Jzieników Buchsta- 
ba we Lwowie. 882

Hauczycielka z długole­
tnią praktyką D -zy j-  

mie na staneye uczeniceze 
szkół. Konwersacya fran­
cuska, niemiecka lub an­
gielska, pomoc w nau­
kach opfieka macierzyń­
ska. Fortepian lub skrzy­
pce do użytku za opłatą 
80 koron miesięcznie 
Zgłoszenia pod „Eureka". 
Administracya „Gońca".

83u
uchy, słoneczny, 
ulewaniem dla in- 
ej Pani za 18 K 
wynajęcia. Kon- 

i francusko - nie- 
fortepian w domu. 
ość w Administr.

870

Mieszkania po 3 i 2 po­
koje z przynależyto- 

ściami pizy uhey Grur 
waldzk ej 1. 8, boczna 29. 
Listopada do wynajęcia.

876

tare lustra kupuje Za­
kład graficzny M. 1 lege- 

diisa, Lv. ów, Kopernika 8.

P rzepisywania rozm aite­
g o — pisania adresów 

i t. p zajęcia do domu 
poszukuje m ł o d y  czło­
wiek z wyrobionem pi­
smem. Łaskawe zgłosze­
nia do Admin.str. u oń^a  
pod „Zajęcie". 879

r — Baczność! =
7 zapewniony ma każdy u nas i ła­

two zarabia koron  18 do 25 ty- 
Jodn., .ez względu na płeć, wiek 

lub oddalenie. Bliższ) ch wiaeoiności

\ Przedsiębiorstwu fu  
bryczne wyrobów try 
kątowych we Lwowie, 
przy ul. Krasickich 14

Nauczycielska Agencya handlowa
Janiny Faliewiczowsj, Lwów, aiiea ( ir c te łic li  6.

poleca dla szkół ludowych i wydział.

Dzienniki lekcyjne 
i wszelkie druki szkolne

Przyjmuje zam ówienia na

z b io rk i m in e ra lo g ic z n o 4 e c h n o lo g ic z iie
z podręcznikiem. —  Do nabycia dzieło

Praktyczny Nauczyciel
zalecone przez c. k. Radę 
szkolną krajową do e g z a ­
minów kwalifikacyjnych.

m rnrn
IŃflROW
dla uczniów szkó ł Sredn.

GR ONA S T O W A R Z Y S Z O -  
NY CH N A U C Z Y C I E L I

we Lwowie, ul. Asnyka 8.

Instytut przyjmuje na na­
ukę popołudn uczniów 
publicznych celem przy­
gotowania do codziennych 
lekcyj szkolnych — przy 
gotowuje pi ywatystów i 
eksternistówdc wszelkich 
egzaminów od I. do VIII 
klasy gimnaz. i realnej, 
oraz do matury gimnaz., 
realnej i s m naryahicj — 
Przygolow uje do popra­
wek, przyjmuje uczniów 
Drzepadłych przy egzami­
nie wstępnym do I. H  
celem Drzygotowania ich 
w ciągu roku do II. kl., 
przygotowuje u c z n i ó w  
wydziałowych do odpo­
wiednich klas ream. it. p. 
Przy instytucie jest pro­
wadzony dla ograniczone; 
ilości uczniów, pochodzą­
cych z lepszych dontow

Pensyonat
w którym mają uczniowie 
ścisły nadzór ■ opiekę pe­
dagogiczno - rodzicielską, 
jakotez doskonałe utrzy­
manie i eleganckie mie­
szkanie, łazienki, światło 

elektryczne. 
Instytut posiada siły na­
uczycielskie tylko ukwa- 
lifiKowane i rutynowane 
w udzielariu poszczegól­
nych przedmiotów, gwa­
rantując sum ienną1 fa< ho- 
wą pomoc w nauce iopiekę 
Za.Tad otwarty przez cały 
rok bez przerwy, także 
oodczas wakacyi 800

Przez c. k. Radę Szkolną krajową konce- 
syonowany JEDNOROCZNY

riurs fisndlouy fański
pod kierownictwem 888

lEienzysł. Shrisfofa i M d a  6óry
profesorów c. k. Akademii handlowej

rozpocznie się w dniu 3. września 1908, 
w sali Izby handlowej i przemysłowej, plac 

Halicki 1. 10 w e Lwowie.
O płata za kurs wynosi K i00 i może być skła­
dany >v ratach miesięcznych po K 10, wpisowe 
K 5. Wpisy odbywać się będą w pow ższinn  lo­
kalu od 27. sierpnia od godz. 10—12 przedpoł.

Z a szczy tn ie  znana

Szkcła gry fortepianowej 
H e l ę n y  H o r n y
w e L w ow ie  ul. Ł yczak ow sk a  18, 

rozpoczyna naukę z dniem 1-go września b. r. 
Wpisy codziennie od 10 — 12 przedpołudniem

O
o
o
o

312

H OTE L
W ARSZAW SKI

Lwów,
płac B ernardyński 1. 5.

mieszczący kilkadziesiąt pokoi z kom ­
fortem umeblowanych, uokoje kawa­
lerskie za miesięcznym czynszem od 
20 koron i wyżej i dziennie od kor.
! 40 począwszy — przy doskonałem  
położeniu w śródmieściu obok tram ­
waju konnego i edek.tr. PF. Pubiiczn. 
i przejezdnym gościom poleca Zarząd

O
ccc
c
o

W E  L W f J W F a ,  
K O P E R N I K A  8

| PIER W S ZY KRAJOW Y | .......

z m t m  ARTYSTĄ GRAFICZNY

wykonuje artystycznie: klisze drukarskie 
wszelkiego rodzaju dla ilustracyi książek, 
dzienników, anonsów, c e n n i k ó w  i t. p.

9FBB0TGCYN&OGRAFBA 
A U TO tY P E A , F O TO - 

ń L ITO G R A FIA  :: is :: i: ::
"  ŚW DATŁ09RUK
Przez zaprow adzenie  najnow szych aparatów , oraz
znaczne pow iększenie mego zakładu, wszelkie p o ­
w ierzone innie roboty  wykonuję z najw iększą p re- 

cyzyą po cenach nader przystępnych 
2295 w ykluczających .wszelką konkurencyę.

Również obejm uję na własny zarząd
Z AJ£ĄD FO TO G R AFICZN Y
i t » 0  W I Ę K S Z E  A  K0PEł Hłttfta

Ceiiyzniżciis do niebywałych 
oranie, a mianowicie: 

za 6 sztok tctograflj gabi­
netowych tylko B kor. 

za B sztok lotografij wizy­
towych tyko 3 kor, 1 

za 6 sztuk fotograiij sece 1 
syjoyen tylko 3 kor. 

INykonujg wszelkie zdjęcia 
grujitableaoilgowigkszcnla 
na najlepszym maioryaie.:: 

Telefon Nr. 59.

pokojowe w 4-ech wiel • 
kościach własnego wy 

robu poieca 860
J. G RAJEW SK I
Lwów, ul. Boimów 1. 

Proszę żądać cennik.

Z A F A iiF IH iZ K I
" platynowe rozrr litych sy 

Sternów, sprzejaji najta- 
nie j, bo od 25 ct. począwszy

J. F. Kteczeński
' wów, Syksru»k?28, 1. p. 
Hurt. skład patent, no­
wości. Pr nspekiy iilustr. 
odwrotnie. -  Fluid 10 
napełniania I drucik, 
platynow eb tanio! 299 
     — . |

» ? m m m  ■

ilJSZliKARSKI
POD FIRMĄ

SZURKOWSKI» 
■ ■„KOPCZYŃSKI

Lwóm, pl. BsFimrdyński 3

poleca uroń myśliwską 
w s/elkichsystem iiw .Re- 
pe acyą uskutecznia sią 
hu teiłcsli najtanszych.

DYREKCYA 
I-GO NIEMIECKiEGO

fclCEUM
żeńskiego

z prawem publiczności i 
składania egzaminów doj­
rzałości, zawiadamia m- 
niejszem, że roa szkolny 
rozpoczyna się z dniem 

10. września.
Wpisy od 29. sierpnia, w 
godzinach 12 — 2 i 4 — 7. 
Egzamina wstępne odbędą 
się 5, 6 i 7 września, od 
godziny 3—7 popołudr. u. 
Uczenice zeszłoroczne, je­
szcze nie wpisane, mają 
się zgłosić dnia ' 2 wrze­
śnia w kancelary Dyrekcyi 

od godziny 11—1. 
Liczba intern stek ogra­
niczona. Później zgłoszo 
ne uczenice mogą oyć 
tylko jako eksternistki 
przyjęte. Hospitantek Li­

ceum nie przyjmuje.

P ensyonat
urządzony według wszel­
kich wymagań hygieny po­
zostaje pod stałym dozo­
rem lekarza, w roku bie­
żącym powiększony zosial 

o 4 miejsca. .881 
Do pensyonatu przyjęte 
zostaną tylko dobrze wy­
chowane i zdrowe ucze­
nice. Konwersacya fran­
cuska, angielska i niemie­
cka. — Pomoc w nauce 
wszystkich przedmiotów 
szkolnycn, muzyka, opie­
ka macierzyńska Zgło­
szenia do 10-go września 

przyjmuje
FANNY v. DITTNER

wicedyrektorka 
L w ó w ,  ulica Pańska 14.

Baczność!! Uwa­
żać na zdrowie!

Przeciw wszelkim 
zarazkom  są praw­
dziwe hygieniczne 

SZKLANKI 
NUMEROWANE

BOMBY
na piwo */* 'itr- i '/2 
l i t r . poleca jedynie

Arter Bartosz
§fołat3 porcelany i szfda, hmw, ras 
ffijpernffia 2, filiat pasaż tó&plaMa

HoczhiU 1.
Csna egzemplarza K 3.

SKorowidzia 
Adresowego

na rok 1909 sso
zawierający oprócz wielu innych działów

przeszło 40.000
Adresów mieszkańców kr. stoł. m. L v o \.a  
(z wyłączeniem służby i niesamodzielnych) 
v,yjdz:e z dniem  5. w rześnia Do przejiże­
nią we wszystkich kawia. niach, hote;ach, cu­
kierniach, lepszych mleczarniach i zakła­
dach Fyzyerskicł Do nabycia w księgar­
niach i w Adm „Skorowidza Auresot ego“

tiuftfy! ul. Leona Sapiehy 61. K  
Rocznlii 1.

resoje FOTn&eraie
są  do  wynajęcia

z całkowitem dobrem utrzy­
maniem, światłem, opałem, ła ­

zienką meblami etc. 826

we Lwowie, ulica Asnyka 8.

W P IS Y ,
u c z e n i e  na 

wszystkie 4 lara
pr ywa to .  S e m i n a r y u m
Anny Rycnnowskiej — tu­
dzież do 1 i 2 kl. szkoły 
ludov/ej odbywać się będą 
w Kancelaryi Zakładu — 
Lwów, ulic? Chorążczy- 
zna 15, U. p. od 28. sier­
pnia między godziną 10. 
a 12 przedpołudn. i 4—ć 
popołudniu. 818

R e a ln o ś ć
(dwa domy z ogrodem) 
przy ul. Łyczakowskiej 
sprzedam za-az. :: Po- 
trzeona gotówka iOOOO 
złr. Wiadomość Łycza­
ków 48, Skład drzewa.

822

Krochmal
brylantowy z „Bażan­
tem i Kotką", wyrobu 
krajowego, — obecnie 
przewyższający dobro­

cią i jakością wyroby za­
graniczne- dla iego żądać 
należy tylko krochmalu 
krajowego z „Bażantem 
i Kotką" — Wszędzie ao 
nabycia. 716

m  sâ n m
m :  MÓD

„ K A L I N A ”
nrzem esk  * 1$ ,

^ b l s k i UeUS 3 2 > '^

SZKOŁA:
moamarstwa :: otwiera 
Kuis 1-go września br.

„KAL1Na “ 859 
Lwów, Sobieskiego 32.

SSTiłlAH
Kapsa okazyjnie, for­
tepiany no\ie i prze­
grane najtaniej sprze­

daje Skład Fortepianów
Karola MARECKIEGO
Lwów, Batorego 34. -8o2

owery m Gramofony

i maszyny S in p ra
do szycia i do haftu — 
sprzedaje prawie o po­
łowy taniej, niż wszędzie, 
z gwarancyą na raty, bez 
agentów, oraz mało uży­
wane od 25 kor. i wyźfij, 

także zamieniam.

Aweryftansfti shied
l w ó w , ul. Skarbkowska 3, 
róg ulicy Teatralnej. 834

gdziekolwiek zastawione 
wykupujemy i dopłacamy 
do pełń.-go kursu. Te sa­
me losy (te same numera) 
na życzenie odstępujemy 
na nizkie spłaty miesię­
czne z praWem gry bez 
przerwy. Posiadacze icsów 
mogą za nie otrzymać 
kut r  dzienny i te  same 
losy z prawem gry oez 
pi zerwy nabyć na sałaty 

miesięczne 
Do ciągnienia dnia 1-ego 

września br. polecamy:
1 los węg. czerw.

krzyża 
1 los wfoski czerw.

krzyża 
1 los węg. bazylika 
1 los serbski tyt.
1 los węg. Joszw
za K >60. po K5'— mie­
sięcznie Pierwsza rata 

zpn. 7-.50-

S#& i
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